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MADIKA Z CZERW­CO­WEGO WZGÓ­RZA
  
LETNI DZIEŃ NA CZERW­CO­WYM WZGÓ­RZU


W dużym czer­wo­nym domu nie­opo­dal rzeki mieszka Madika. Miesz­kają tam
także jej mama i tata, i mała sio­strzyczka Eli­sa­bet, i czarny pudel
Sasso, i kotka Gosan. No i Alva. Madika i Eli­sa­bet miesz­kają w dzie­cin­nym pokoju, Alva w poko­iku dla słu­żą­cej, Sasso w koszyku, a Gosan
przy piecu. Mama mieszka nie­mal w całym domu, tak samo jak tata, z wyjąt­kiem tych dni, kiedy jest w redak­cji gazety i pisze, żeby ludzie
mieli co czy­tać.


Madika wła­ści­wie ma na imię Mar­ga­reta. Ale kiedy była mała, nazy­wała
sie­bie Madiką. I cho­ciaż teraz jest już duża, bo ma pra­wie sie­dem lat,
na­dal wszy­scy mówią na nią Madika. Tylko kiedy coś zbroi i należy ją
skar­cić, staje się Mar­ga­retą. Dość czę­sto jest nazy­wana Mar­ga­retą. Do
Eli­sa­bet można się zwra­cać Lisa­bet, bo nie trzeba jej stro­fo­wać. Ale
Madika ma cią­gle jakieś zwa­rio­wane pomy­sły i ni­gdy nie myśli przed…
dopiero po… Wtedy żałuje i jest jej smutno. Bar­dzo chcia­łaby być miła i grzeczna, aż szkoda, że cza­sami jej się to nie udaje.


– Temu dziecku pomy­sły lęgną się w gło­wie szyb­ciej, niż pro­się zdąży
mru­gnąć – mawia Linus-Ida, i to prawda.


Linus-Ida przy­cho­dzi w piątki robić pra­nie i szo­ro­wać pod­łogi.


Dziś jest pią­tek i Madika sie­dzi na pomo­ście do pra­nia nad rzeką i przy­gląda się, jak Linus-Ida płu­cze bie­li­znę. Madika jest zado­wo­lona,
kie­szeń far­tuszka ma pełną słod­kich żół­tych śli­wek i od czasu do czasu
zjada jedną. Stopy zanu­rzyła w wodzie, macha sobie nimi i śpiewa dla
Linus-Idy:


 


ABCD


kotka biegnié,


kotka biegnié, ojej,


bo nie kocha, nie kocha nikt jej!


EFGH


któż serce jej da,


któż serce jej da, ojej,


bo nie kocha, nie kocha nikt jej!


 


Tę pio­senkę Madika wymy­śliła pra­wie sama. Kawa­łek wzięła ze sta­rego
ele­men­ta­rza mamy, a kawa­łek z pio­senki, którą zwy­kle śpiewa Alva przy
zmy­wa­niu naczyń. Madika uważa, że to jest pio­senka dobra do śpie­wa­nia
także wtedy, kiedy się płu­cze bie­li­znę i zajada śliwki, ale Linus-Ida
jest innego zda­nia.


– A cóż to za wycie? – mówi. – Nie zna Madika jakichś ład­nych pio­se­nek?


– A dla mnie to jest ładna pio­senka – odpo­wiada Madika. – Cho­ciaż te, co
Ida śpiewa, są ład­niej­sze. Kochana Ido, zaśpie­waj tę o pociągu Jezusa do
nieba.


Ale Linus-Ida nie chce śpie­wać, w każ­dym razie nie wtedy, kiedy płu­cze
bie­li­znę. I słusz­nie. Bo wpraw­dzie Madika bar­dzo pra­gnie posłu­chać
pio­senki o pociągu Jezusa do nieba, zawsze jed­nak dopro­wa­dza ją ona do
pła­czu. Wystar­czyło, że teraz tylko pomy­ślała o niej, a już zamil­kła i jej oczy zaczęły podej­rza­nie błysz­czeć. Pio­senka jest taka smutna. Mowa
w niej o jed­nej małej dziew­czynce, która myśli, że pocią­giem może
poje­chać do nieba i spo­tkać tam swoją mamę, która umarła… Nie, Madika
nie chce myśleć o tym wła­śnie teraz. Wszyst­kie pio­senki Linus-Idy są
takie smutne. Mamu­sie tylko umie­rają i umie­rają, a tatu­sio­wie nic, tylko
sie­dzą w knaj­pie i piją tak długo, aż dzieci w końcu także umie­rają.
Wtedy tatu­sio­wie idą do domu i pła­czą, i strasz­nie żałują, i przy­rze­kają, że ni­gdy wię­cej nie będą pić… ale jest już za późno!


Madika wzdy­cha, potem bie­rze jesz­cze jedną śliwkę. O, jaka jest
szczę­śliwa, że jej mama żyje i jest tam, w czer­wo­nym domu! Każ­dego
wie­czoru, kiedy już leży w łóżku po zmó­wie­niu Ojcze nasz, Madika
odma­wia dodat­kową modli­twę, żeby Lisa­bet i ona sama, i mama, i tata, i Alva, i Linus-Ida, i Abbe Nils­son mogli poje­chać do nieba wszy­scy naraz.
Jasne, że naj­le­piej byłoby, według Madiki, żeby ni­gdy nie musieli tam
jechać, prze­cież tak miło jest tu, w domu. Ale oczy­wi­ście nie ośmiela
się pro­sić o to Pana Boga, mogłoby mu być przy­kro.


Linus-Ida uważa, że to dobrze, gdy ktoś pła­cze, słu­cha­jąc jej pio­se­nek.


– Pro­szę bar­dzo, Madika może posłu­chać, jaki żało­sny jest los bied­nych
dzieci. Żeby była wdzięczna, że sama ma tak dobrze jak perła w zło­cie.


Jasne, że Madika ma dobrze jak perła w zło­cie. Ma prze­cież mamę i tatę,
i Lisa­bet, i Alvę, i Linus-Idę, i Abbego Nils­sona i mieszka na
Czerw­co­wym Wzgó­rzu. Ni­gdzie nie ma chyba ład­niej­szego miej­sca. Gdyby
ktoś zapy­tał Madikę, jak ono wygląda, pew­nie odpo­wie­dzia­łaby tak:


– Och, to jest zwy­czajny czer­wony dom! W każ­dym razie spra­wia wra­że­nie
zwy­kłego domu. Naj­przy­jem­niej jest w kuchni. Lisa­bet i ja bawimy się w schowku na drewno, no i poma­gamy Alvie, kiedy coś pie­cze. Zresztą nie,
naj­mi­lej to jest na stry­chu. Lisa­bet i ja bawimy się w cho­wa­nego, a cza­sami prze­bie­ramy się za kani­bali i uda­jemy, że zja­damy ludzi. Na
weran­dzie też jest świet­nie. Wyła­zimy i wła­zimy przez okna i bawimy się,
że jeste­śmy pira­tami, któ­rzy scho­dzą ze statku i na niego wcho­dzą. Wokół
domu rośnie mnó­stwo brzóz, na które ja się wdra­puję, ale Lisa­bet nie, bo
jest za mała, ma dopiero pięć lat. Cza­sami włażę też na dach dre­wutni.
Dre­wut­nia, sto­lar­nia, magiel i pral­nia stoją koło płotu Nils­so­nów. Jeśli
sią­dzie się na dachu dre­wutni, można zaglą­dać do kuchni Nils­so­nów i jest
to bar­dzo zabawne. I jeśli się jeź­dzi tam i z powro­tem na maglow­nicy,
kiedy Alva i Linus-Ida maglują, to także jest zabawne. Ale i tak
naj­lep­sza jest rzeka. Wolno nam prze­by­wać na pomo­ście, bo woda nie jest
tam głę­boka, ale tro­chę dalej jest już głę­boko. Z dru­giej strony domu
jest ulica, a wzdłuż niej rośnie żywo­płot z bzów, tak że nikt nie może
zoba­czyć, co robimy. Ale my za to możemy leżeć za żywo­płotem i słu­chać,
co mówią prze­cho­dzący ludzie. To świetne, prawda?


Tak mniej wię­cej mówi Madika, kiedy się ją pyta, jak wygląda Czerw­cowe
Wzgó­rze.


I zda­rza się naprawdę, że leży scho­wana za żywo­pło­tem i słu­cha, o czym
mówią ludzie prze­cho­dzący obok.


Cza­sami sły­szy:


– Spójrz tylko, jakie uro­cze dziecko!


Wtedy Madika wie, że zoba­czyli Lisa­bet, która stoi w otwar­tej furtce i uśmie­cha się całą buzią. Sie­bie samej Madika nie uważa za szcze­gól­nie
uro­cze dziecko, ale jest bar­dzo zado­wo­lona, kiedy mówią tak o Lisa­bet.
Wszy­scy twier­dzą, Linus-Ida także, że Lisa­bet jest śliczna.


– Mówię to i powia­dam, ona jest piękna, że aż strach – powta­rza czę­sto
Linus-Ida.


– I dobra także – dodaje Madika i leciutko gry­zie Lisa­bet w ramię. Wtedy
Lisa­bet śmieje się, zupeł­nie jakby Madika ją poła­sko­tała. Pra­wie cała
Lisa­bet jest pulch­niutka, gła­dziutka i miękka, ale ma małe ostre ząbki i gry­zie Madikę w poli­czek cał­kiem mocno.


– A ty jesteś dobra jak ogó­rek – mówi i śmieje się jesz­cze rado­śniej.


Madika wcale nie jest pulch­niutka, gła­dziutka i miękka. Ale ma
sym­pa­tyczną, opa­loną drobną twa­rzyczkę, szczere błę­kitne oczy i gęste
brą­zowe włosy. I jest wysoka, szczu­pła i zwinna jak kociak.


– Coś tu się poplą­tało, że ona jest dziew­czynką – powta­rza Linus-Ida. –
Mówię to i powia­dam, ona miała być chłop­cem, to jasne jak słońce.


Madika jest cał­kiem zado­wo­lona ze swego wyglądu.


– Ja jestem podobna do taty. I to jest świetne. Bo wtedy na pewno
wyj­dzie się za mąż.


Lisa­bet natych­miast staje się nie­spo­kojna. Pomy­śleć, a jeśli ona nie
wyj­dzie za mąż, jest prze­cież podobna do mamy, wszy­scy to mówią. Nie
żeby tak bar­dzo obcho­dziło ją wyj­ście za mąż, ale jeśli Madika to zrobi,
to Lisa­bet chce także. Chce mieć wszystko dokład­nie tak samo jak Madika.


– Jesteś jesz­cze za mała, żeby o tym myśleć – mówi Madika i głasz­cze
Lisa­bet po gło­wie. – Pocze­kaj, aż będziesz duża i zaczniesz cho­dzić do
szkoły, tak jak ja.


To nie­zu­peł­nie prawda, że Madika zaczęła cho­dzić do szkoły, ale jest już
zapi­sana, a pozo­stał jesz­cze tylko tydzień waka­cji, tak więc jest pra­wie
uczen­nicą.


– Zresztą może ja wcale nie wyjdę za mąż – stwier­dza Madika, żeby
pocie­szyć Lisa­bet.


W głębi duszy nie do końca rozu­mie, co takiego zabaw­nego jest w wycho­dze­niu za mąż. Ale jeśli musi tak być, to wyj­dzie za Abbego
Nils­sona, to już posta­no­wiła. Cho­ciaż Abbe jesz­cze o tym nie wie.


Linus-Ida skoń­czyła płu­kać bie­li­znę, a Madika zja­dła śliwki. Wtedy
nad­cho­dzi Lisa­bet i gra­moli się na pomost. Była na weran­dzie i bawiła
się z Gosan. Ale znu­dziło jej się, teraz chce wie­dzieć, co zamie­rza
Madika.


– Madika – odzywa się Lisa­bet – co będziemy robić?


 


Co robić będziemy?


Z parą kotów popły­niemy


przez jezioro i wszę­dzie,


koci ogon ste­rem będzie


 


– odpo­wiada Madika. Tak wła­śnie się odpo­wiada, tak odpo­wiada zawsze
Abbe.


– Cha, cha, cha! Ja już to zro­bi­łam – mówi Lisa­bet. – Z Gosan… Trzy­ma­łam
ogon jak ster… Na weran­dzie!


– To cię stłukę – oświad­cza Madika. – Jeśli cią­gnę­łaś Gosan za ogon, to
cię stłukę, prze­cież wiesz o tym.


– Wcale nie cią­gnę­łam – tłu­ma­czy Lisa­bet. – Ja nie cią­gnę­łam ani
odro­binkę. Ja tylko trzy­ma­łam za ogon. To Gosan sama wyry­wała się i strasz­nie cią­gnęła.


Nawet Linus-Ida spo­gląda surowo na Lisa­bet.


– A to nie wie Lisa­bet, że anio­ło­wie boscy pła­czą w nie­bie, kiedy dzieci
są nie­do­bre dla zwie­rząt?


– Cha, cha! Ale wtedy pada – odpo­wiada Lisa­bet. – A teraz nie pada.


Nie, teraz nie pada. Słońce roz­lewa cie­pły blask, a od strony klombu
docho­dzi słodki zapach pach­ną­cego groszku, trzmiele brzę­czą tuż nad
trawą, a obok Czerw­co­wego Wzgó­rza pły­nie rzeka, leni­wie i cicho. „Całym
cia­łem czuje się, że jest lato” – myśli Madika i wyma­chuje nogami w wodzie.


– Mówię to i powia­dam, ten upał to jakieś dziwy – stwier­dza Linus-Ida i ociera pot z czoła. – To jakby płu­kać bie­li­znę w Nilu w Afryce, a nie w Szwe­cji.


Nic wię­cej Linus-Ida nie mówi, ale Madice już bły­snęła pewna myśl. W jej
gło­wie prze­cież pomy­sły lęgną się szyb­ciej, niż pro­się zdąży mru­gnąć.


– Lisa­bet, wiem, co zro­bimy – mówi Madika. – Będziemy się bawić w Moj­że­sza w sito­wiu.


Lisa­bet pod­ska­kuje z zachwytu.


– A ja będę Moj­że­szem?


Linus-Ida śmieje się.


– Tak, to będzie śliczny Moj­żesz.


Po chwili Linus-Ida idzie wie­szać pra­nie, a Madika i Lisa­bet zostają
same nad brze­giem Nilu.


Wie­czo­rami, kiedy lampka w pokoju dzie­cin­nym jest zga­szona i wszę­dzie
panuje cisza, Madika zwy­kle opo­wiada coś Lisa­bet. Cza­sami opo­wiada o „duchach, mor­der­cach i woj­nie”, choć wtedy Lisa­bet musi leżeć w łóżku
Madiki, ponie­waż boi się słu­chać takich histo­rii. Ale cza­sami Madika
powta­rza opo­wie­ści z Biblii, które usły­szała od Linus-Idy. Dla­tego teraz
Lisa­bet wie, kto to był Moj­żesz. Wie, że leżał w koszyku i wtedy
przy­szła córka fara­ona, która była księż­niczką egip­ską, i go zna­la­zła.
Moj­żesz w sito­wiu! To będzie zna­ko­mita zabawa! Na brzegu rzeki stoi
pusta balia, świet­nie się nada dla Moj­żesza… Lisa­bet włazi do niej
natych­miast.


– Nie – pro­te­stuje Madika. – Ona nie może stać na lądzie, bo to nie
będzie Moj­żesz w sito­wiu. Wyłaź z balii, Lisa­bet!


Lisa­bet wycho­dzi posłusz­nie i Madika spy­cha balię na wodę. Balia jest
ciężka, ale Madika to silna dziew­czynka. Nie ma wiele sito­wia w rzece,
ale tuż za szczy­tową ścianą pralni rośnie duża kępa. Gdyby jej nie było,
to z pomo­stu Czerw­co­wego Wzgó­rza można by widzieć pomost Abbego
Nils­sona, a tak to nie można. Zda­niem Madiki to wielka szkoda, ale
zda­niem mamy to dobrze. Mama uważa, że im mniej widać od Nils­so­nów, tym
lepiej, ale dla­czego, nikt nie wie. Po to się chyba ma oczy, żeby
widzieć, ile tylko się da. No ale teraz to aku­rat dobrze, że jest ta
kępa. W prze­ciw­nym razie prze­cież nie byłoby żad­nego sito­wia, w któ­rym
mógłby się zna­leźć Moj­żesz.


To nie takie pro­ste zacią­gnąć tam balię. Madika i Lisa­bet cią­gną tak, że
są całe czer­wone z wysiłku, w końcu jed­nak balia znaj­duje się w samym
środku kępy. Lisa­bet włazi natych­miast do balii i sadowi się wygod­nie,
ale nagle patrzy nie­spo­koj­nie.


– Madika, wiesz co? – pyta. – Całe majtki mam w wodzie.


– Ech, zaraz wyschną – odpo­wiada Madika. – Wyschną, jak cię ura­tuję.


– To ratuj mnie szybko – mówi Lisa­bet i Madika jej to przy­rzeka.


Wła­ści­wie mogłaby zacząć od razu. Ale patrzy na swoją baweł­nianą
sukienkę w paseczki. Nie­moż­liwe, żeby tak była ubrana córka fara­ona.


– Zacze­kaj chwilę, Lisa­bet! – woła Madika. – Zaraz wra­cam! Muszę tylko
powie­dzieć coś mamie!


Ale mamy nie ma w domu, poszła na rynek, a Alva jest w piw­nicy. Madika
musi więc sama wyna­leźć sobie coś odpo­wied­niego na suk­nię księż­niczki.
Roz­gląda się dookoła. Na haczyku w sypialni wisi mamy szla­frok.
Jedwabny, jasno­błę­kitny. Madika wkłada go, och, jaki jest cudowny! Może
praw­dziwa córka fara­ona miała wła­śnie taki, kiedy scho­dziła do rzeki
wtedy, dawno temu.


Może miała też welon na wło­sach… Madika szpera w bie­liź­niarce i znaj­duje
cie­niutką białą firankę z kuchni, kła­dzie ją na głowę. Potem przy­gląda
się sobie w lustrze w sypialni. Jest tak piękna, że aż prze­nika ją
dreszcz. Tak, tak musiała wyglą­dać córka fara­ona.


Tym­cza­sem Lisa­bet jest cał­kiem miło w balii, choć dość mokro. Wiatr
koły­sze sito­wiem tam i z powro­tem, ważki lata­jące mię­dzy łody­gami są
takie błę­kitne, a w wodzie dookoła balii pły­wają malut­kie, malut­kie
ukleje. Lisa­bet przy­gląda się im prze­chy­lona nad brze­giem balii.


Wtem zbliża się Madika, kro­cząc przez wodę w mamy szla­froku i przy­trzy­mu­jąc go rękami. Lisa­bet także uznaje, że Madika wygląda
zupeł­nie jak córka fara­ona, i śmieje się rado­śnie. Zaczyna się praw­dziwa
zabawa.


– Tu sobie leżysz, mały Moj­żeszku? – odzywa się Madika.


– Aha, tu leżę – odpo­wiada Lisa­bet. – Mogę zostać twoim małym
chłop­czy­kiem?


– Tak, możesz – wyraża zgodę Madika. – Ale naj­pierw ura­tuję cię z tej
balii. Kto cię w niej poło­żył?


– Sama się poło­ży­łam – mówi Lisa­bet, ale Madika rzuca jej ostre
spoj­rze­nie i szep­cze:


– To uczy­niła moja mama, żeby faraon mnie nie zabił.


Lisa­bet posłusz­nie powta­rza.


– W takim razie jesteś chyba zado­wo­lony, że możesz zostać u mnie, tak
pięk­nie ubra­nej?


– Tak, bar­dzo – zapew­nia Lisa­bet.


– Ty także będziesz pięk­nie ubrany – obie­cuje Madika. – Bo dosta­niesz
nowe ubra­nie.


– I suche majtki – dodaje Lisa­bet. – Madika, wiesz co? Myślę, że w balii
jest dziura.


– Cicho! – stro­fuje ją Madika. – Wkrótce przy­płyną kro­ko­dyle, wiesz,
Moj­żeszku, a one zja­dają dzieci. Naj­le­piej ura­tuję cię natych­miast.


– Apse­lut­nie – mówi Lisa­bet.


Ale Madika szybko uświa­da­mia sobie, że rato­wa­nie dzieci z Nilu wcale nie
jest takie łatwe. Lisa­bet wisi jej na ple­cach jak kloc, a szla­frok
cią­gle zsuwa się do wody.


– Dość dużo tu kro­ko­dyli – stęka Madika i zata­cza się w kie­runku brzegu.
– Myślę, że zaniosę cię do pomo­stu Nils­so­nów, bo jest bli­żej.


– Tam stoi Abbe – oznaj­mia Lisa­bet.


Madika staje jak wryta.


– Co? – pyta. – Złaź, Lisa­bet, możesz iść sama.


Ale Lisa­bet pro­te­stuje:


– Jasne, że nie mogę, prze­cież jestem Moj­że­szem.


I zaci­ska ramionka wokół szyi Madiki tak mocno, jak tylko potrafi.


– Ja się boję kro­ke­ti­lów – oświad­cza.


– Tu nie ma żad­nych kro­ko­dyli – mówi Madika. – Już się nie bawimy, złaź!


Ale Lisa­bet nie chce zejść, a wtedy Madika robi się zła. Lisa­bet jesz­cze
moc­niej zaci­ska rączki na jej szyi. Uwol­nić się od nich nie byłoby dla
Madiki wcale takie trudne, gdyby nie mamy szla­frok. Madika musi
pod­trzy­my­wać go obiema rękami, bo cią­gle zsuwa się do wody. Dla­tego może
zro­bić tylko kilka nie­wiel­kich, peł­nych wście­kło­ści pod­sko­ków, żeby
strą­cić z sie­bie Lisa­bet. Na pomo­ście Nils­so­nów stoi Abbe i ma nie­złą
zabawę.


– Nie skacz pro­sto w Wielką Głę­bię – mówi i spluwa do wody.


Madika dobrze wie, że w jed­nym miej­scu przy pomo­ście Nils­so­nów od razu
robi się głę­boko. Ale teraz jest zła i chce tylko pozbyć się Lisa­bet.
Dla­tego ska­cze i wierzga niczym dziki źre­bak i nie patrzy wokół sie­bie.


– Ja się boję kro­keti… – pisz­czy znów Lisa­bet.


Potem sły­chać tylko nie­wielki plusk. Madika i Lisa­bet znik­nęły w Wiel­kiej Głębi.


Może pozo­sta­łyby tam, może nie byłoby już żad­nych dziew­czy­nek na
Czerw­co­wym Wzgó­rzu, gdyby przy­pad­kiem Abbe nie stał tam, gdzie stał.


Z cał­ko­wi­tym spo­ko­jem pod­nosi bosak, który leży na pomo­ście, i wkłada go
do wody, w miej­scu Wiel­kiej Głębi. I od razu czuje, że ma nie­zły połów.
Kiedy pod­rywa bosak, wiszą na nim mocno ucze­pione dwie małe mokre
dziew­czynki. Szybko wdra­pują się na pomost, a Lisa­bet wyje, jakby ją
ktoś obdzie­rał ze skóry.


– Cicho – uspo­kaja ją Madika. – Bądź wresz­cie cicho, bo ni­gdy wię­cej nie
pozwolą nam bawić się nad rzeką.


– To dla­czego sko­czy­łaś ze mną w Wielką Głę­bię? – zawo­dzi Lisa­bet.


I wcale nie myśli tak zaraz prze­stać pła­kać, dopiero prze­cież zaczęła.
Ze zło­ścią spo­gląda na Madikę.


– Wszystko powiem mamie.


– Tego bym ci nie radził – mówi Abbe.


– Skar­ży­pyta bez kopyta! – woła Madika.


Ale w tym momen­cie dociera do niej, że to mokre, co ma na sobie, to
prze­cież mamy szla­frok. Jak tylko mama go zoba­czy, i tak wszyst­kiego się
domy­śli, Lisa­bet nie musi nic mówić.


– Chodź­cie, dosta­nie­cie po obwa­rzanku – zapra­sza Abbe.


Abbe jest cudowny nie tylko dla­tego, że ma pięt­na­ście lat i umie
wyła­wiać ludzi bosa­kiem, ale pie­cze też słod­kie obwa­rzanki i sprze­daje
je na rynku. Wła­ści­wie to jego tata powi­nien piec obwa­rzanki, a mama
sprze­da­wać je na rynku, ale naj­czę­ściej Abbe sam musi zadbać o wszystko.
Madice bar­dzo jest żal Abbego. Abbe chce być mary­na­rzem i pły­wać po
morzach, gdy sztorm sza­leje. Wcale nie chce piec cia­stek. Ale musi, bo
jego tata też wcale nie chce piec cia­stek. Kiedy Linus-Ida śpiewa swoje
pio­senki o bied­nych dzie­ciach i o tym, jak „ich ojco­wie do knajpy tylko
cią­gną”, Madika cza­sami myśli, że to o wujku Nils­so­nie. Cho­ciaż wujek
Nils­son tylko w soboty do knajpy cią­gnie, ale i tak Abbe musi piec
obwa­rzanki przez cały tydzień, zamiast pły­wać w tym cza­sie po morzach,
gdy sztorm sza­leje. Biedny Abbe!


Ale jeśli wpa­dło się w Wielką Głę­bię, słodki obwa­rza­nek jest dokład­nie
tym, czego potrzeba. Lisa­bet milk­nie. Gry­zie obwa­rza­nek i nabur­mu­szona
przy­gląda się swo­jej mokrej sukience.


– Madika, powie­dzia­łaś, że zaraz wyschnę, kiedy tylko mnie ura­tu­jesz…
Tak mówi­łaś…


Kiedy mama chwilę póź­niej przy­cho­dzi do domu, znaj­duje swoje dwie małe
córeczki zupeł­nie suche, prze­brane w kuchni u Alvy. Wsa­dziły Sassa do
schowka na drewno i bawią się, że jest on lwem cyr­ko­wym. Madika
pre­zen­tuje go Alvie i Lisa­bet. Żeby przy­glą­dać się cyr­ko­wemu lwu, trzeba
zapła­cić dwa öre. Oczy­wi­ście to nie są praw­dziwe pie­nią­dze, tylko guziki
od spodni.


– Bo to nie jest praw­dziwy lew cyr­kowy – mówi Lisa­bet – więc wystar­czą
guziki od spodni.


Na dwo­rze, na sznu­rze do wie­sza­nia bie­li­zny, mię­dzy jabło­niami Linus-Ida
powie­siła poszewki i ręcz­niki, a także dwie małe sukie­neczki i nie­bie­ski
szla­frok.


Mama całuje Madikę i Lisa­bet, po czym zaczyna wyj­mo­wać z koszyka zakupy.


– Myślę, że ugo­tu­jemy dziś na obiad zupę – mówi do Alvy i wykłada na
stół pęczek mar­chwi, kala­fior i por. – A na dru­gie zro­bimy nale­śniki.


Potem zwraca się do swo­ich córe­czek:


– Coście robiły przez cały dzień?


W kuchni zapada cisza. Lisa­bet z prze­ra­że­niem patrzy na Madikę. A Madika
spusz­cza oczy i wpa­truje się w swój duży palec u nogi, jak gdyby ni­gdy
przed­tem go nie widziała.


– No, co robi­ły­ście? – pyta znów mama.


– Pra­ły­śmy i płu­kały swoje ubra­nia – odpo­wiada Madika nie­chęt­nie. – I twój szla­frok też… to dobrze, prawda?


– Mar­ga­reta! – mówi mama.


Na dwo­rze w łagod­nym let­nim wie­trze powiewa uprana bie­li­zna, a od strony
Nils­so­nów dobie­gają wesołe słowa:


 


Ach, jak przy­jem­nie koły­sać się wśród fal,


Gdy szumi, szumi woda i pły­nie sobie w dal!


 


To Abbe sobie śpiewa, pie­kąc słod­kie obwa­rzanki.
  
RIC­KARD


Madika zaczęła cho­dzić do szkoły i to jest bar­dzo przy­jemne. Naprawdę
przy­jem­nie mieć ele­men­tarz opra­wiony w ładny zie­lony papier z nalepką,
na któ­rej napi­sane jest: „Mar­ga­reta – Klasa I”. „Mar­ga­reta”, nie
„Madika”, uczen­nica nie może prze­cież nazy­wać się „Madika”. Przy­jem­nie
mieć łup­kową tabliczkę i gąbkę przy­mo­co­waną na sznurku, i butelkę po
wodzie do wło­sów wypeł­nioną teraz zwy­kłą wodą, którą zmywa się
tabliczkę, żeby znów była czy­sta. Przy­jem­nie mieć rysik i piór­nik, do
któ­rego wkłada się rysik, i tor­ni­ster, do któ­rego wkłada się piór­nik. A naj­lep­sze ze wszyst­kiego… do ele­men­tarza dołą­czony jest kogut! I jeśli
się jest pilną uczen­nicą i odra­bia zadane lek­cje, można go lekko
naci­snąć, a wtedy ten kogut znosi pięcioörowe monetki, aż dźwię­czą.


Tak, to naprawdę przy­jemne cho­dzić do szkoły i już pierw­szego dnia
Madika mówi z wes­tchnie­niem:


– Och, że też muszą być ferie świą­teczne!


Co prawda pozo­stały do nich jesz­cze cztery mie­siące, ale zawsze!


Madika poka­zuje ele­men­tarz, tabliczkę i piór­nik Lisa­bet i mamie, i tacie, i Linus-Idzie, i Alvie, i Abbemu Nils­so­nowi. Pozwala Lisa­bet
kart­ko­wać ele­men­tarz i pisać troszkę na tabliczce, choć po wielu
prze­stro­gach. Każ­dego ranka, kiedy Madika idzie do szkoły, Lisa­bet stoi
w przed­sionku i też pra­gnie wyru­szyć w drogę z takim wspa­nia­łym
tor­ni­strem na ple­cach. A potem czas się tak wle­cze, zanim Madika wróci
do domu. A kiedy już wresz­cie przyj­dzie, to ma lek­cje do odro­bie­nia.
Sie­dzi w pokoju i czyta, tak że sły­chać w całym domu:


– I U O. I U O!


Lisa­bet nie rozu­mie, że tak długo trzeba czy­tać I U O, ale ona nie jest
prze­cież jesz­cze uczen­nicą.


Tatuś każ­dego dnia przy obie­dzie pyta:


– No, Madiko, jak ci idzie w szkole?


– Świet­nie – odpo­wiada Madika. – Jestem naj­lep­sza w kla­sie.


– A kto to mówi? – chce wie­dzieć mama. – Ty czy pani?


– Obie tak uwa­żamy – odpo­wiada Madika.


Mama i tata spo­glą­dają na sie­bie zado­wo­leni. No, pro­szę! Zupeł­nie
nie­po­trzeb­nie tak się nie­po­ko­ili. Szkoła potrafi zro­bić czło­wieka nawet
z takiego urwi­poł­cia jak Madika.


Ale mijają dni i Madika traci zapał do odra­bia­nia lek­cji. Mama musi jej
przy­po­mi­nać, że ma nauczyć się liczyć. I już nie sły­chać tak czę­sto I U O z pokoju dzie­cin­nego. Docho­dzi stam­tąd tylko hałas, kiedy Madika i Lisa­bet ska­czą po meblach i prze­wra­cają krze­sła.


Pew­nego dnia sły­chać jesz­cze coś innego.


– Chodź, Adol­fino, obej­mij mnie – śpiewa Madika.


Mamie się to nie podoba.


– Fe, Madiko – mówi. – To taki głupi szla­gier. Kto cię tego nauczył?


Mama nic nie wie! Nie wie, co mają Nils­so­no­wie. Coś wspa­nia­łego…
gra­mo­fon! Z wielką, wielką tubą. Wujek Nils­son gra Chodź, Adol­fino
każ­dego dnia i tań­czy z cio­cią Nils­son. Wpraw­dzie gra­mo­fon strasz­nie
trzesz­czy, buczy i szumi, ale mimo wszystko można zro­zu­mieć, że to
Adol­fina roz­lega się z tuby.


Mama nie prze­pada za Nils­so­nami, zupeł­nie nie wia­domo dla­czego.


– No, Madiko – powta­rza mama. – Kto nauczył cię tego głu­piego kawałka?


Madika robi się czer­wona.


– To… to Ric­kard – bąka. Bo nie chce powie­dzieć, że nauczyła się u Nils­so­nów.


– Kto to jet Ric­kard? – pyta Lisa­bet.


– Ric­kard… to mój kolega z klasy – odpo­wiada Madika pospiesz­nie.


– Coś takiego! – mówi mama. – Ten chło­piec nie jest dla cie­bie
odpo­wied­nim towa­rzy­stwem.


Kilka dni póź­niej kogut z ele­men­ta­rza zniósł pięć öre dla Madiki,
cho­ciaż, prawdę mówiąc, w ostat­nim cza­sie nie uczyła się szcze­gól­nie
pil­nie. Za pięć öre można kupić pięć mlecz­nych cukier­ków w małym
skle­piku tuż koło szkoły. Madika przy­rzeka Lisa­bet, że da jej dwa
cukierki, i Lisa­bet cały dzień snuje się po domu, cze­ka­jąc na nie. A kiedy Madika wresz­cie wraca ze szkoły, spo­tyka Lisa­bet już w sieni.


– Biedna Lisa­bet – mówi Madika. – Ric­kard zjadł twoje cukierki.


– Ric­kard powi­nien dostać lanie – oświad­cza Lisa­bet i robi się smutna.


Tak, na pewno przy­da­łoby się temu Ric­kar­dowi prze­mó­wić do rozumu. Bo to
wcale nie ostatni raz wpadł mu do głowy głupi pomysł.


Pew­nego dnia Madika wró­ciła do domu w jed­nym kalo­szu. Drugi gdzieś
prze­padł. A to był taki ładny kalosz, czarny i lśniący, z czer­woną
pod­szewką.


– Gdzie masz drugi kalosz? – pyta mama.


– Ric­kard zabrał mi i wrzu­cił do kanału – odpo­wiada Madika.


– Ric­kard powi­nien dostać lanie – stwier­dza Lisa­bet.


Mama jest zła na Ric­karda.


– To praw­dziwe nie­szczę­ście, że macie w kla­sie takiego chłopca.
Doprawdy, muszę poroz­ma­wiać z panią.


Ale mama jest tak zajęta, że z pla­no­wa­nej roz­mowy z panią nic nie
wycho­dzi. A Ric­kard na­dal robi głu­pie kawały. Pra­wie każ­dego dnia jakiś
psi­kus.


Madika wraca z wielką plamą z atra­mentu na nowej sukience… natu­ral­nie
Ric­kard! Pew­nego dnia tabliczka Madiki pękła na samym środku… No, bo
Ric­kard cisnął nią o ścianę. Chciał spraw­dzić, czy to jest mocna
tabliczka. Ale nie była. W każ­dym razie nie aż tak mocna.


W książce Madiki jest foto­gra­fia kró­lo­wej, która dawno temu miesz­kała w Szwe­cji. Któ­re­goś dnia kró­lo­wej wyro­sła broda i wąsy.


– No coś takiego! Mar­ga­reta, dla­czego mażesz w książce? – pyta mama
surowo.


– To nie ja – odpo­wiada Madika. – To ten Ric­kard.


– Ric­kard powi­nien dostać lanie – mówi Lisa­bet.


Madika każ­dego dnia przy obie­dzie opo­wiada o okrop­nym Ric­kar­dzie i jego
spraw­kach. Pani ma tyle z nim kło­po­tów, że się w gło­wie nie mie­ści.
Ric­kard hała­suje w cza­sie lek­cji i pra­wie stale stoi w kącie.


– I wie­cie – dodaje Madika – dziś zjadł mi gumkę.


– Zjadł gumkę? – zanie­po­ko­iła się mama.


– Z tym chłop­cem musi być coś nie w porządku – mówi tata.


– Ric­kard powi­nien dostać lanie – oświad­cza Lisa­bet.


Pew­nego dnia Madika wraca ze szkoły i ma zupeł­nie nową fry­zurę. Znów
oczy­wi­ście ten Ric­kard. Poży­czył od Madiki nożyczki do prac ręcz­nych, a w dro­dze do domu uciął jej grzywkę. I to jaką grzywkę!


Ale tym razem cier­pli­wość mamy się wyczer­pała.


– Jutro idę do szkoły poroz­ma­wiać z panią – mówi zde­cy­do­wa­nym tonem.


– Ric­kard powi­nien dostać… – zaczyna Lisa­bet.


– Cicho bądź! – krzy­czy Madika z wście­kło­ścią. – Ric­kard nie może dostać
lania, bo już prze­stał cho­dzić do szkoły.


– Prze­stał? – pyta mama ze zdu­mie­niem.


– Tak, on… nie chce już cho­dzić do szkoły – wyja­śnia Madika.


– Chce, nie chce! – iry­tuje się mama. – Co ty wyga­du­jesz? Pew­nie się
prze­pro­wa­dza i zacznie cho­dzić do innej szkoły.


– Tak, może będzie cho­dził do innej szkoły i tam zja­dał gumki – mówi
Lisa­bet z zado­wo­le­niem.


Parę dni póź­niej cio­cia Lot­ten obcho­dzi uro­dziny. Cio­cia Lot­ten mieszka
w małym żół­tym domku tuż przy szkole. Mama z obiema córecz­kami idzie
zło­żyć jej życze­nia.


Przed samym dom­kiem cioci Lot­ten spo­ty­kają panią ze szkoły. Mama
zatrzy­muje się, mimo że Madika cią­gnie ją za spód­nicę. Madika wcale nie
chce roz­ma­wiać z panią, ale chce tego mama.


– Jak tam nasza Mar­ga­reta spra­wuje się w szkole? – pyta mama.


Wła­ści­wie nie potrze­buje pytać. Madika powie­działa prze­cież, że idzie
świet­nie. Mama uważa jed­nak, że byłoby miło, gdyby pani potwier­dziła, że
Madika jest naj­lep­sza w kla­sie.


Tym­cza­sem pani mówi coś bar­dzo dziw­nego:


– No, tak, z pew­no­ścią będzie lepiej, kiedy Mar­ga­reta tro­chę przy­wyk­nie.
Nie­które dzieci mają kło­poty z przy­sto­so­wa­niem się do szkoły.


Na twa­rzy mamy poja­wia się wyraz zamy­śle­nia… Naprawdę pani uważa, że
Madika należy do tego rodzaju dzieci? To co ona musi sądzić o Ric­kar­dzie?


– Tak, choćby ten Ric­kard – mówi mama. – To praw­dziwe szczę­ście, że
prze­stał cho­dzić do tej klasy. Na pewno to wielka ulga, kiedy można
pozbyć się takiego łobu­ziaka.


– Ric­kard? – pyta zdzi­wiona pani. – Nie mie­li­śmy chłopca o imie­niu
Ric­kard.


– No, ale… – zaczyna mama. Szybko jed­nak milk­nie i ostro spo­gląda na
Madikę.


– Ric­kard powi­nien dostać lanie – oświad­cza Lisa­bet.


Madika jest czer­wona jak burak i wbija wzrok w swoje buty. Lanie,
powie­działa Lisa­bet! Ktoś na pewno dosta­nie lanie, tylko kto? Och, jaka
się czuje samotna, kiedy Ric­kard znik­nął.
  
MADIKA i LISA­BET URZĄ­DZAJĄ WYCIECZKĘ


Ni­gdy wię­cej Madika nie opo­wiada o Ric­kar­dzie i Lisa­bet uważa, że jest o wiele nud­niej. Nie rozu­mie, że Ric­kard znik­nął cał­ko­wi­cie i nie­odwo­łal­nie. Zwłasz­cza przy obie­dzie Lisa­bet odczuwa jego brak. Cza­sem
więc mówi:


– Cie­kawa jestem, jak Ric­kar­dowi idzie w nowej szkole?


Wtedy Madika świ­druje ją wście­kłym wzro­kiem. Mama udaje, że nic nie
sły­szała. Ale zda­rza się, że tata śmieje się i leciutko pociąga Madikę
za włosy.


– Tak, tak, panno Świet­nie, mogła­byś coś powie­dzieć. Opo­wiedz, jak tam
ci idzie w szkole… bez Ric­karda.


I Madika opo­wiada, że pani ma taki piękny mały złoty zega­rek na dłu­gim
łań­cuszku i że Mia ma pełno wszy we wło­sach, że chłopcy biją się na
podwórku szkol­nym każ­dego dnia i że bar­dzo przy­jem­nie jest sie­dzieć na
kory­ta­rzu w cza­sie przerw i jeść kanapki.


– Z czym wy macie te kanapki, dzieci? – pyta Lisa­bet. Chce wszystko
wie­dzieć o szkole.


– Z kieł­basą i z serem – odpo­wiada Madika.


Lisa­bet wzdy­cha. Pomy­śleć, że są dzieci tak szczę­śliwe! Mogą sobie
sie­dzieć na kory­ta­rzu i jeść kanapki z kieł­basą i serem, i mogą mieć
piór­niki i łup­kowe tabliczki, i tor­ni­stry. Ach, jak Lisa­bet żałuje, że
nie cho­dzi do szkoły!


Tata cią­gle zadaje pyta­nia. Następ­nego dnia przy obie­dzie pyta znów:


– No, panno Świet­nie, co było dziś w szkole?


Madika zasta­na­wia się chwilę. Teraz, kiedy zabra­kło Ric­karda, nie ma tak
wiele do opo­wia­da­nia.


– Mia ma tak dużo wszy, że łażą po ławce – mówi. – Chcia­ła­bym też mieć
kilka.


– Nie, dzię­kuję bar­dzo – pro­te­stuje mama.


Lisa­bet, która wła­śnie miała wepchnąć do buzi całą górę kar­to­fla­nego
purée, odkłada łyżkę.


– W mojej szkole – oznaj­mia trium­fu­jąco – w mojej szkole wszyst­kie
dzieci mają wszy we wło­sach.


– Ech – krzywi się Madika – ty prze­cież nie cho­dzisz do żad­nej szkoły.


– Wła­śnie że cho­dzę – upiera się Lisa­bet.


Tatuś śmieje się.


– Ach, tak? Ty też masz szkołę? To pew­nie ta sama, do któ­rej prze­niósł
się Ric­kard, co?


Lisa­bet pro­mie­nieje. Jaki wspa­niały pomysł! Nie tylko sukienki i buty
może dzie­dzi­czyć po Madice, ale także Ric­karda. Lisa­bet uśmie­cha się
sze­roko i kiwa głową.


– Tak, Ric­kard przy­szedł do mojej szkoły i ma masę wszy na gło­wie –
zapew­nia.


– Jaka ty jesteś dzie­cinna, Lisa­bet – mówi Madika.


Mijają tygo­dnie. Pew­nej wrze­śnio­wej soboty Madika wpada ze szkoły jak
sza­lona z roz­iskrzo­nymi oczami.


– Mama w domu?! – krzy­czy jak zwy­kle już od drzwi, a potem wyrzuca z sie­bie cał­kiem zdy­szana: – Mama, jedziemy na wycieczkę… w środę… cała
szkoła! Naj­pierw poje­dziemy pocią­giem, a potem pój­dziemy spory kawał
drogi, potem wej­dziemy na górę i będziemy tam sie­dzieć i jeść kanapki, i oglą­dać widoki. O, jaka jestem szczę­śliwa!


Nie może ustać w miej­scu, z pro­mienną buzią w pod­sko­kach pod­biega do
mamy i zarzuca jej ręce na szyję. Tuż obok stoi Lisa­bet, ponura jak
chmura gra­dowa. Chwilę mil­czy, a potem oświad­cza z naci­skiem:


– W mojej szkole też mamy wycieczkę i poje­dziemy pocią­giem, i wej­dziemy
na górę o wiele wyż­szą.


– Aha, to aku­rat coś dla was! – mówi z lek­ce­wa­że­niem Madika.


– Głu­pia jesteś! – krzy­czy Lisa­bet, po czym rzuca się ku mamie i ukryw­szy twarz na jej kola­nach, zanosi się roz­pacz­li­wym łka­niem.


– Ja też chcę mieć wycieczkę i sie­dzieć na górze, i jeść kanapki!


Wtedy Madice robi się żal Lisa­bet.


– Możemy sobie zro­bić wycieczkę we dwie, tylko ty i ja – pro­po­nuje.


Lisa­bet pła­cze jesz­cze chwi­leczkę, tak na wszelki wypa­dek, potem pod­nosi
oczy pełne łez.


– I sie­dzieć na górze? – pyta.


– Może – odpo­wiada Madika. – Jeśli znaj­dziemy jakąś.


– To bar­dzo miłe z two­jej strony, Madiko – mówi mama. – Obie pój­dzie­cie
na wycieczkę. To będzie przy­jemne, prawda, Lisa­bet?


Mama uważa, że świet­nie się składa, bo aku­rat dzi­siaj oboje z tatą
zostali zapro­szeni na wcze­sny obiad do Ber­glun­dów.


– Spa­ku­jemy kosz, który zabie­rze­cie w jakieś miłe miej­sce – mówi mama i głasz­cze Lisa­bet po policzku.


– Na jakąś miłą górę – popra­wia ją Lisa­bet.


Mama przy­nosi czer­wony wikli­nowy kosz, który stoi zwy­kle na półce w spi­żarni, i wkłada do niego mnó­stwo dobrych rze­czy: klop­siki, małe
kieł­ba­ski, dwa ugo­to­wane na twardo jajka, kawa­łek szar­lotki, butelkę
mleka i dwie bułeczki z cyna­mo­nem.


– Tak dużo dobrych rze­czy mama i tata nie dostaną u Ber­glun­dów –
stwier­dza Madika.


Mamie się spie­szy. Nakłada kape­lusz i płaszcz i jed­no­cze­śnie napo­mina
Madikę:


– Nie idź­cie za daleko i powiedz Alvie, dokąd się wybie­ra­cie.


A do Alvy mówi:


– Droga Alvo, uwa­żaj na dzieci, kiedy mnie nie będzie.


– Dobrze, pro­szę pani, oczy­wi­ście, że będę uwa­żać – odpo­wiada Alva.


I mama wycho­dzi.


Madika i Lisa­bet biorą koszyk. To dopiero będzie wycieczka!


– Gdzie jest jakaś góra? – dopy­tuje się Lisa­bet.


Madika stoi zamy­ślona na schod­kach werandy. Aku­rat tu w pobliżu nie ma
żad­nej góry, a mama mówiła, że nie wolno im iść daleko. Ale Madika nie
potrze­buje zasta­na­wiać się zbyt długo, prze­cież w jej gło­wie pomy­sły
lęgną się szyb­ciej, niż pro­się zdoła mru­gnąć. I teraz coś sobie
przy­po­mniała. Przy­po­mniała sobie histo­rię, którą kie­dyś czy­tała im mama.
Jest w niej mowa o tym, że kil­koro dzieci miało iść na wycieczkę,
zupeł­nie tak samo jak teraz Madika i Lisa­bet, i one też miały kosz,
tylko że pełen nale­śni­ków. Ale zamiast iść do lasu i tam sobie
posie­dzieć, wdra­pały się na dach chlewu, a wszyst­kie nale­śniki spa­dły do
środka, pro­sto mię­dzy świ­nie. To była śmieszna histo­ria.


– Wiesz co, Lisa­bet – pro­po­nuje Madika. – Jakiejś góry to tu nie mamy,
ale możemy wleźć na dach dre­wutni.


Lisa­bet pod­ska­kuje.


– Zupeł­nie jak tamte dzieci – mówi rado­śnie. – Cho­ciaż my nie mamy
żad­nych nale­śni­ków.


– No i żad­nych świń – dopo­wiada Madika. – Więc nic się nie sta­nie, nawet
jeśli kosz nam spad­nie.


– A mama by nam pozwo­liła? – pyta Lisa­bet.


Madika zasta­na­wia się przez moment.


– Mama powie­działa, żeby­śmy poszły w jakieś miłe miej­sce, które nie jest
zbyt daleko. Dach dre­wutni jest miłym miej­scem, to wiem na pewno, i ma
się stam­tąd także widok. W środę też prze­cież będziemy mieli widoki.


W tej samej chwili mija je w pośpie­chu Alva.


– Dokąd idzie­cie? – pyta. – Muszę to wie­dzieć.


– Zupeł­nie nie­da­leko – odpo­wiada Madika. – Zosta­jemy w domu.


Lisa­bet chi­choce.


– Zupeł­nie nie­da­leko. Bo my tylko…


– Cicho bądź! – prze­rywa jej Madika. – Powie­dzia­łam prze­cież, że
zosta­jemy w domu.


Alva jest zado­wo­lona. Może dalej pra­so­wać spo­koj­nie.


Przy dre­wutni stoi dra­bina. Madika korzy­stała z niej wiele razy, żeby
wejść na dach. Zwy­kle balan­suje potem na szczy­cie dachu, idąc aż do
pralni, bo Nils­so­no­wie mają gru­szę, któ­rej gałę­zie zwie­szają się nad
dachem pralni, a Madika lubi drobne, smaczne sierp­niowe gruszki.


Lisa­bet także ma zwy­czaj wła­zić na dra­binę, ale tylko na te naj­niż­sze
szcze­ble. Teraz ma wejść na samą górę i usiąść na dachu. „To jest i cudowne, i straszne, ale tak pew­nie jest z wyciecz­kami” – myśli Lisa­bet.


Madika włazi pierw­sza i to ona nie­sie kosz. Mimo to idzie szybko i lekko. Lisa­bet wdra­puje się ostroż­nie i im jest wyżej, tym trud­niej jej
iść. W końcu się­gnęła nosem ponad szczyt dachu i widzi, że Madika sie­dzi
i wypa­ko­wuje wszyst­kie pysz­no­ści. Ale Lisa­bet już nie uważa, żeby dach
był szcze­gól­nie miłym miej­scem. Nagle uświa­da­mia sobie, że góra byłaby o wiele lep­sza.


– Madika, wiesz co? – mówi. – Ja nie chcę wcho­dzić na ten dach.


– Nie marudź teraz, bo to nie będzie żadna wycieczka – stro­fuje ją
Madika. – Chodź, pomogę ci.


Lisa­bet tak się boi, że cała aż drży, ale Madika napręża się i ją
wciąga. W końcu Lisa­bet sie­dzi na dachu, choć cały czas bia­doli:


– Ty nie masz dobrze w gło­wie, Madika, ty apse­lut­nie nie masz dobrze w gło­wie.


Potem, kiedy sie­dzą już okra­kiem na kale­nicy z koszem usta­wio­nym mię­dzy
sobą, Lisa­bet zaczyna się to podo­bać.


– Patrz, mogę zaj­rzeć do kuchni Nils­so­nów – zachwyca się.


Madika kiwa głową z zado­wo­le­niem.


– No, a nie mówi­łam? Że ma się widok… można dokład­nie zoba­czyć, co robią
Nils­so­no­wie. Wiele razy tak robi­łam.


Dłuż­szą chwilę tak sobie sie­dzą i spo­glą­dają na Nils­so­nów. Jak zwy­kle
Abbe stoi przy bla­sze do pie­cze­nia. Cioci Nils­son nie widać, ale wujek
Nils­son leży na ławie w kuchni i śpi.


– Pew­nie jest pijany – stwier­dza Madika, bo taki zwy­kle bywa wujek
Nils­son w soboty.


Abbe spo­gląda w górę i spo­strzega je. Natych­miast prze­rywa pracę.
Pod­cho­dzi do okna i zaczyna robić naj­strasz­niej­sze miny, tak że obie
krztu­szą się ze śmie­chu. Madika nie poj­muje, jak ktoś może tak
strasz­li­wie się wykrzy­wiać. Bo tak w ogóle to Abbe jest ładny, zda­niem
Madiki; ma bar­dzo jasne włosy, jego oczy są jasno­błę­kitne, a usta
sze­ro­kie. Tak, Abbe jest ładny. Cho­ciaż gdy marsz­czy twarz, jak aku­rat w tym momen­cie, wygląda jak troll i wcale nie jest ładny, ale za to taki
śmieszny, że można spaść z dachu, kiedy się na niego patrzy.


Po chwili Abbe wycho­dzi na dwór.


– Hej, wy, tam! – woła, patrząc na Madikę i Lisa­bet. – Na pewno wszystko
z wami w porządku?


– Aha! Wszystko z nami w naj­lep­szym porządku – odpo­wiada Madika.


Nie może być nic wspa­nial­szego, niż sie­dzieć na dachu dre­wutni i roz­ma­wiać sobie z Abbem.


– Jeste­śmy na wycieczce – wyja­śnia Lisa­bet dla pew­no­ści.


– No, to nawet widać – mówi Abbe. – Co tam macie w koszyku?


– Klop­siki i małe kieł­ba­ski, i wiele dobrego – odpo­wiada Madika.


– Cał­kiem dużo dobrego – potwier­dza Lisa­bet.


Abbe opiera się o płot, który dzieli Czerw­cowe Wzgó­rze od Zaci­sza, tak
się nazywa dom Nils­so­nów. Stoi tam w mil­cze­niu i wygląda, jakby się nad
czymś zasta­na­wiał.


– Załóżmy się, co? – odzywa się w końcu. – Załóżmy się, że nie
potra­fi­cie wrzu­cić mi w usta klop­sika, choć­by­ście się sta­rały nie wiem
jak.


Madika i Lisa­bet wydają rado­sne okrzyki. Naprawdę tylko Abbe potrafi
wymy­ślić coś tak zabaw­nego!


– Cha, cha! Cze­kaj no tylko, to zoba­czysz! – woła Madika i porywa z kosza klop­sik. Celuje dokład­nie i ciska go w kie­runku otwar­tych ust
Abbego. Ale klop­sik tra­fia go pro­sto w śro­dek czoła. Potem toczy się po
ziemi i układa na posła­niu z żół­tych jesien­nych liści. Abbe pod­nosi go
bły­ska­wicz­nie i wkłada do ust.


– A nie mówi­łem? Nie umie­cie celo­wać, to widać.


– To dziwne – mówi Madika i rzuca następny klop­sik. – Teraz zoba­czysz!


Ale klop­sik prze­la­tuje tuż obok ucha Abbego i też toczy się po ziemi.
Abbe pod­nosi go i wsa­dza do ust.


– Tak, tak, to widać – mówi. – Wcale nie umiesz tra­fiać, Madika.


– Teraz ja – prosi Lisa­bet. – Ja też chcę rzu­cać klop­si­kami.


Rzuca jed­nego, wcale nie celu­jąc, i ten nie dola­tuje nawet do płotu.


– Obie jeste­ście rów­nie nie­zdarne – stwier­dza Abbe.


Wsa­dza rękę obsy­paną mąką mię­dzy szta­chety i przy­ciąga do sie­bie
klop­sik.


Madika i Lisa­bet pró­bują znowu. Wiele jesz­cze razy pró­bują, ale w końcu
Madika oświad­cza:


– Już nie możemy rzu­cać, bo klop­siki się skoń­czyły.


– Moż­liwe, że lepiej wam pój­dzie z kieł­ba­skami – kusi Abbe. – One są
jakby lepiej wywa­żone, spró­buj­cie, zoba­czymy.


Madika i Lisa­bet ocho­czo się­gają po kieł­ba­ski. Jeden raz Madika
wce­lo­wała kieł­ba­ską dokład­nie mię­dzy oczy Abbego, ale lepiej już się jej
nie udało.


– Zostały tylko dwie kieł­ba­ski – mówi Madika. – A te musimy mieć dla
sie­bie.


– No, chyba nie sądzi­cie, że mam czas stać tak cały dzień tylko po to,
żeby­ście mogły ćwi­czyć się w rzu­ca­niu kieł­ba­skami – obru­sza się Abbe. –
Cześć, malu­chy, musi­cie skom­bi­no­wać sobie kogoś innego i na nim ćwi­czyć.


Abbe znika w swo­jej kuchni.


– Teraz musimy być na wycieczce – odzywa się wtedy Lisa­bet.


To ozna­cza, że chce jeść.


I jedzą kieł­ba­ski, które pozo­stały, i jajka, i szar­lotkę, i bułeczki z cyna­mo­nem, a wszystko jest takie dobre. Wkrótce są naje­dzone, cho­ciaż
celu­jąc w Abbego, wystrze­lały klop­siki i pra­wie wszyst­kie kieł­ba­ski.
Piją też mleko z butelki, ale Lisa­bet trzyma krzywo swój kubek i cie­niutka biała strużka pły­nie w dół po dachów­kach do rynny.


– Pomyśl, jakie zdzi­wione będą wró­ble, kiedy przy­lecą i zoba­czą, że w ryn­nie jest mleko – śmieje się Madika.


– No, i zado­wo­lone – przy­pusz­cza Lisa­bet. – Co będziemy teraz robić,
Madika?


– Musimy zoba­czyć wię­cej wido­ków, bo to wła­śnie robi się na wyciecz­kach
– zapew­nia Madika.


– Naprawdę? – pyta Lisa­bet.


– Tak, pani tak mówiła i to będziemy robić w środę. Cho­ciaż chłopcy
twier­dzili, że gwiż­dżą na widoki, chcą mieć tylko wesoło.


Ale Madika i Lisa­bet nie są takie jak chłopcy, patrzą na widoki, ile się
da. Nie tylko do kuchni Nils­so­nów, nie, obra­cają głowy na wszyst­kie
strony, dokład­nie tak, jak się robi na wycieczce. Mogą widzieć stąd
rzekę, hen, aż do miej­sca, gdzie skręca, i wierzby pła­czące, któ­rych
gałę­zie zwie­szają się nad wodą, i wszyst­kie domy i ogrody wzdłuż brzegu
rzeki. Jest pięk­nie, liście na drze­wach mie­nią się zło­tem i jesienną
czer­wie­nią, a niebo nad nimi takie błę­kitne i czy­ste. Odchy­lają więc
głowy do tyłu i wpa­trują się długo w niebo, żeby zoba­czyć wszyst­kie
widoki, jakie tylko się da. Wtedy spo­strze­gają ptaka, który unosi się
wysoko, wysoko w górze.


– Pomyśl, jaki on ma widok – mówi Madika. – Och, jak ja chcia­ła­bym
latać.


– Ludzie nie mogą latać – stwier­dza Lisa­bet.


– Mogą, w samo­lo­tach – wyja­śnia Madika.


Abbe opo­wia­dał jej kie­dyś o samo­lo­tach. Na woj­nie są samo­loty, ale tu w Szwe­cji też jest ich tro­chę. Madika dałaby wszystko za to, żeby zoba­czyć
choć jeden. Ale Linus-Ida twier­dzi, że to grzech latać.


– Mówię to i powia­dam, gdyby Bóg chciał, żeby ludzie latali, toby ich
stwo­rzył pta­kami – mawia Linus-Ida.


Lisa­bet uważa, że samo­loty to nie­zwy­kła rzecz, ale wie, że są jesz­cze
prze­cież tacy, co mogą sami latać.


– Madika, wiesz co? – mówi. – Jon Blund, on może latać tylko z para­so­lem.


Madika pry­cha.


– Jakaś ty dzie­cinna, Lisa­bet.


Ale nagle Madika zaczyna roz­my­ślać. Abbe opo­wia­dał, że na woj­nie był
taki jeden, który ze swo­jego samo­lotu wysko­czył z ogrom­nym para­so­lem.
Jasne, że Madika rozu­mie, że nie można latać sobie dookoła tu i tam z para­so­lem jak Jon Blund, ale może się uda wysko­czyć na zie­mię z samo­lotu. Albo… z jakie­goś innego miej­sca!


Madika namy­śla się. Dach dre­wutni to nie­złe miej­sce.


– Myślę, że spró­buję – odzywa się Madika.


– Co takiego? – chce wie­dzieć Lisa­bet.


– Z para­so­lem – odpo­wiada Madika.


Kiedy do Lisa­bet dociera to, co Madika wymy­śliła, zaczyna śmiać się tak,
że aż w niej bul­go­cze.


– Ty nie masz dobrze w gło­wie, Madika – mówi. – Będziemy się bawić, że
ty jesteś Jon Blund?


– Nie, wyobraź sobie, że nie będziemy – tłu­ma­czy Madika. – Nie bądź
dzie­cinna. Będę uda­wała, że wyska­kuję z samo­lotu, rozu­miesz?


– Ty nie masz dobrze w gło­wie, Madika – powta­rza znów Lisa­bet.


Teraz trzeba tylko przy­nieść z sieni duży para­sol taty, tak żeby Alva
tego nie zauwa­żyła. Bo nie jest cał­kiem pewne, czy Alva zna się na
lata­niu z para­solem. Mogłaby zacząć robić jakieś trud­no­ści tylko
dla­tego, że ni­gdy nie sły­szała, jak to jest na woj­nie.


Lisa­bet prze­staje się śmiać, kiedy poj­muje, że ma zostać sama na dachu,
ale Madika pocie­sza ją:


– Ech, zaraz wra­cam. Przez ten czas możesz zaglą­dać do Nils­so­nów. Siedź
tylko bez ruchu, żebyś nie sto­czyła się w dół.


I Madika znika z pola widze­nia Lisa­bet, scho­dzi po dra­bi­nie.


Zagląda do kuchni. Alva pra­suje, aż pot się z niej leje. Musi mocno
palić w piecu, żeby grzać żelazko. Dla­tego, mimo otwar­tych okien, w kuchni jest gorąco jak w pie­kar­niku.


Alva cie­szy się, widząc Madikę.


– Jak to dobrze. Nie muszę wyla­ty­wać na dwór, żeby mieć was na oku. Jak
tam z wycieczką?


– Świet­nie – mówi Madika.


– A gdzie Lisa­bet? – dopy­tuje się Alva.


– Ona została na… wycieczce – odpo­wiada Madika i wymyka się do sieni,
zanim Alva zdąży zapy­tać o coś jesz­cze.


W sto­jaku na para­sole stoi para­sol taty. Madika zdą­żyła wła­śnie go
cap­nąć, kiedy Alva uchyla drzwi.


– Sasso jest z wami? – pyta.


– Nie – odpo­wiada Madika i pró­buje scho­wać para­sol za ple­cami.


– To pole­ciał do mia­sta, jak zwy­kle. A po co ci ten para­sol?


– Myśla­łam… jeśli zaczę­łoby padać – mówi Madika.


– Padać! Dzi­siaj! Nie, na pewno nie – oświad­cza Alva. – Postaw para­sol
na miej­sce.


Madika robi się zła. Nie ma czasu stać tu i roz­trzą­sać pro­blem pogody,
kiedy za chwilę ma latać pierw­szy raz w życiu.


– Trzeba mieć para­sol na wycieczce – mówi roz­go­ry­czona. – Pomyśl, jeśli
pogoda się zmieni…


– Aha, nie zmieni się, zanim wró­ci­cie na werandę – śmieje się Alva. –
Cho­ciaż, jeśli o mnie cho­dzi, weź sobie para­sol. Ale uwa­żaj, żeby wró­cił
na miej­sce, ina­czej tata będzie zły.


– Tak, tak, tak – zga­dza się Madika nie­cier­pli­wie i wybiega przez drzwi
werandy.


Wszę­dzie dookoła panuje nie­zwy­kła cisza. Można by przy­pusz­czać, że na
całym Czerw­co­wym Wzgó­rzu nie ma żywego ducha. Zaraz odbę­dzie się
naj­wspa­nial­szy lot, a tu nie ma nikogo, kto by go oglą­dał. Nikogo poza
Lisa­bet. Okno kuchenne Alvy wycho­dzi na zupeł­nie inną stronę. Abbe
znik­nął gdzieś w Zaci­szu. Wujek Nils­son leży cią­gle na ławie i śpi.


Dla­tego tylko Lisa­bet może być świad­kiem tego, jak Madika poleci w taki
spo­sób, jak to robią na woj­nie. Tylko Lisa­bet widzi, jak Madika staje na
samym końcu kale­nicy i roz­kłada duży, czarny para­sol. Tylko Lisa­bet
widzi, jak wznosi go wysoko nad głową i szy­kuje się do skoku.


– Ty nie masz dobrze w gło­wie – odzywa się Lisa­bet. – Ty apse­lut­nie nie
masz dobrze w gło­wie.


– E tam, to nie jest nie­bez­pieczne – mówi Madika.


Choć widzi, że do ziemi jest cał­kiem spory kawa­łek. Ale jeśli można
ska­kać z para­so­lem z samo­lotu, który szy­buje w powie­trzu tysiąc metrów
wyżej, to tym bar­dziej powinno być to moż­liwe z dachu dre­wutni.


Stoi chwilę z unie­sio­nym para­so­lem i pró­buje naśla­do­wać dźwięki, jakie
wydaje samo­lot. Nauczył ją tego Abbe. Co prawda Abbe ni­gdy nie widział
ani nie sły­szał samo­lotu, ale i tak wie, jaki dźwięk on wydaje. Abbe wie
wszystko.


– Prutt, prutt, prutt – mówi Madika.


– Oj! – krzy­czy Lisa­bet.


Wtedy Madika leci. Robi krok pro­sto w powie­trze. Potem sły­chać głu­che
ude­rze­nie o zie­mię.


– Ale to szybko poszło! – woła Lisa­bet.


Pod­pełza na brzu­chu do kra­wę­dzi dachu i zerka na Madikę. Ale Madika leży
zupeł­nie cicho twa­rzą do ziemi i nie odpo­wiada. Koło niej para­sol, pręt
zakoń­czony rączką jest zła­many na pół.


– Co z tobą? – krzy­czy Lisa­bet. – Nie żyjesz?


Nie ma odpo­wie­dzi.


– Madika, powiedz, czy ty nie żyjesz?! – krzy­czy prze­stra­szona Lisa­bet.


Ale Madika na­dal nie odpo­wiada. Wtedy Lisa­bet zaczyna zawo­dzić pro­sto w błę­kit nieba.


– Mama! – wyje. – Mama!


Wydaje jej się, że jest zupeł­nie samiu­teńka na świe­cie. I w dodatku nie
może zejść z dachu. Kiedy tak krzy­czy na całe gar­dło, wujek Nils­son
wysta­wia głowę przez okno.


– Co ty tam robisz na górze? I dla­czego tak pie­jesz?


– Madika nie żyje! – krzy­czy Lisa­bet. – Ona nie żyje!


Wtedy wujek Nils­son szybko wyłazi przez okno i jed­nym sko­kiem prze­sa­dza
płot. Rzuca się na kolana w trawę obok Madiki i odwraca jej bladą twarz.
Na czole widać krew.


W tym samym momen­cie przy­biega Alva. Kiedy widzi Madikę, staje jak wryta
i ude­rza w gło­śny lament.


– Na litość boską, co się stało?


Wujek Nils­son ponuro kiwa głową.


– To koniec – mówi głu­cho. – To koniec z małą Madiką z Czerw­co­wego
Wzgó­rza!
  
CAŁ­KIEM MIŁY SMUTNY DZIEŃ


Madika leży w łóżku z oban­da­żo­waną głową i nie wolno jej się ruszać.


– Tylko kiedy musisz wymio­to­wać – mówi Lisa­bet. – Wtedy możesz
tro­szeczkę się ruszać.


Madika żyje i Lisa­bet cie­szy się z tego. Madika ma tylko wstrząs mózgu,
a to nie jest tak bar­dzo nie­bez­pieczne. Wymio­tuje się od tego, ale nie
umiera, tak powie­dział wujek Ber­glund, a on jest dok­to­rem.


Straszne było zamie­sza­nie na Czerw­co­wym Wzgó­rzu, kiedy Madika po swoim
locie leżała na ziemi i długą chwilę nie chciała się zbu­dzić! Mama
pła­kała i tata pła­kał, choć nie tak bar­dzo jak mama, i Alva pła­kała
jesz­cze bar­dziej niż mama i tata razem.


– To moja wina! – lamen­to­wała. – Ale czy mogłam się spo­dzie­wać, że ona
chciała para­sol, żeby na nim latać?!


Teraz Madika leży sobie w łóżku i zupeł­nie nie pamięta, co czuła pod­czas
lotu. Trudno wprost wyra­zić, jakie to okropne! Bo w ten spo­sób latała
cał­kiem na próżno. A na doda­tek dostała tego nie­szczę­snego wstrząsu
mózgu. Naj­mniej cztery dni musi leżeć w łóżku, tak orzekł wujek
Ber­glund.


Kiedy mama to powie­działa, z piersi Madiki wydarł się przej­mu­jący krzyk:


– Cztery dni… to nie­moż­liwe! W środę mamy wycieczkę i ja muszę…


– Niczego nie musisz – odpo­wiada mama. – Mia­łaś już taką wycieczkę, że
wystar­czy.


Lisa­bet kiwa głową z apro­batą.


– Mia­łaś już wycieczkę, więc wystar­czy! Teraz musisz tylko leżeć i wymio­to­wać.


Wtedy zaczyna się Wiel­kie Trzę­sie­nie Ziemi. Tata tak to nazywa, kiedy
Madika jest tak nie­sa­mo­wi­cie zła i zroz­pa­czona, jak tylko Madika może
być. Łzy try­skają z jej oczu i krzy­czy tak, że roz­lega się w całym domu:


– Ja chcę tam być! Muszę tam być! Wola­ła­bym nie żyć!


Lisa­bet patrzy na nią z zain­te­re­so­wa­niem i pró­buje ją pocie­szyć:


– W mojej szkole to wszyst­kie dzieci mają wstrząsy mózgów i w ogóle nie
mogą cho­dzić na wycieczki.


Mama także pró­buje uspo­koić Madikę.


– Od pła­czu będzie cię tylko bar­dziej bolała głowa.


– Gwiż­dżę na to! – krzy­czy Madika. – Wola­ła­bym wcale nie żyć!


Wtedy mama spo­gląda zasmu­cona i wycho­dzi. W kuchni na dole Linus-Ida
pomaga Alvie przy­go­to­wać mus jabł­kowy. Kiedy sły­szy te dzi­kie wrza­ski,
idzie na górę do pokoju dzie­cin­nego i surowo patrzy na Madikę.


– Mówię to i powia­dam, teraz Madika odzywa się jak bez­boż­nica! Pomyśl o swym Stwórcy w czas twej mło­do­ści, napi­sane jest w Piśmie, i tak ona
powinna robić, a nie leżeć tu i życzyć sobie śmierci.


Ale Madika nie chce myśleć o niczym innym, tylko o wycieczce, krzy­czy
więc do Linus-Idy:


– Zostaw mnie w spo­koju!


Wtedy Linus-Ida kręci głową zmar­twiona.


– Aha, to tak – mówi. – Zauwa­ży­łam, że znów, zdaje się, mamy tu
Seba­stiana Nigge!


Seba­stian Nigge ozna­cza zda­niem Linus-Idy coś naj­gor­szego, co się może
zda­rzyć. Przy­cho­dzi on zawsze wtedy, kiedy Madika i Lisa­bet nie są tak
grzeczne, jak Linus-Ida uważa, że powinny być. Można by przy­pusz­czać, że
to Madika leży w łóżku i krzy­czy, ale to nie­prawda. W rze­czy samej jest
to Seba­stian Nigge, a praw­dziwa, grzeczna Madika sie­dzi sobie w komi­nie
póty, póki Seba­stian Nigge nie raczy odejść.


– To byłoby praw­dziwe nie­szczę­ście, gdyby on chciał przyjść wła­śnie
dzi­siaj – mówi Linus-Ida.


– Nie, ja uwa­żam, że to dobrze – odpo­wiada Lisa­bet. – Bo wtedy to jego
będzie bolała głowa i to on będzie wymio­to­wał, a Madika posie­dzi sobie w komi­nie i będzie się świet­nie bawić.


Ale Madika patrzy kwa­śno na Lisa­bet i Linus-Idę. Histo­ryjka o Seba­stia­nie Nigge może jest dobra dla Lisa­bet, ona, Madika, jest za duża
na takie dzie­ci­nady.


– Dobrze, już dobrze, teraz niech się już uspo­koi – mówi Linus-Ida. –
Niech Madika będzie zado­wo­lona, że żyje, naprawdę mało bra­ko­wało, żeby
od tego lata­nia się zabiła.


Ale Madika wcale nie jest zado­wo­lona. Naciąga koł­drę na głowę i pła­cze.
I każ­dego ranka, kiedy się budzi, ma nadzieję, że sta­nie się cud: nagle
wej­dzie mama i powie mniej wię­cej tak:


„Ech, co to jest mały wstrząs mózgu! Zresztą podobno taka wycieczka jest
nawet wska­zana na wstrząs mózgu… Nie sądzisz, że mimo wszystko dała­byś
radę poje­chać z nimi w środę?”.


Ale mama nic takiego nie mówi. Uśmie­cha się tylko, by dodać jej otu­chy,
i gła­dzi Madikę po policzku.


– Nie martw się – mówi. – Może wymy­ślimy coś innego miłego.


Coś innego miłego! Jakby na świe­cie było coś bar­dziej miłego niż
wycieczka.


We wto­rek wie­czo­rem Madika prosi Boga, żeby jej pomógł. Leży pod koł­drą
i szep­cze, żeby Lisa­bet tego nie sły­szała:


– Kochany Boże, pomóż mi! Bo ja tak bar­dzo chcę być na tej wycieczce.
Zrób tak, żeby wujek Ber­glund zate­le­fo­no­wał do mamy i powie­dział, że
jestem już zdrowa, bo prze­cież jestem. Ale pospiesz się, jeśli mamy
zdą­żyć wszystko przy­go­to­wać. Będę miała ze sobą kanapki i cze­ko­ladę!
Alva musi wypra­so­wać moją nową mary­nar­ską sukienkę. Więc powiedz wuj­kowi
Ber­glundowi, żeby zadzwo­nił teraz, natych­miast. Zrób to, kochany Panie
Boże, bo ja tak bar­dzo chcę być na tej wycieczce, amen!


Potem Madika leży i w napię­ciu nasłu­chuje dzwonka tele­fonu. Ale sły­szy
tylko Lisa­bet, która maru­dzi ze swego łóżka:


– Opo­wiedz o duchach, mor­der­cach i woj­nie!


Madika jed­nak nie chce opo­wia­dać o niczym. Długą chwilę leży i nasłu­chuje sygnału tele­fonu, a potem pła­cze pod koł­drą i usy­pia.


W środę rano budzi się wcze­śnie. Słońce świeci i niebo jest błę­kitne.
Jaki cudowny dzień dla wszyst­kich szczę­śli­wych uczniów, któ­rzy nie mają
wstrząsu mózgu. Szybko spo­gląda na zega­rek. Docho­dzi ósma. Wkrótce
odjeż­dża pociąg. Teraz wszy­scy jej szkolni kole­dzy są już pew­nie zebrani
na sta­cji. Nie­mal widzi, jak śmieją się i roz­ma­wiają, i rzu­cają się do
prze­dzia­łów, i prze­py­chają, żeby mieć miej­sce przy oknie, i jest im
wesoło, kiedy cze­kają, żeby pociąg ruszył w drogę.


Madika patrzy z gory­czą na zegar z kukułką, który wisi na ścia­nie nad
jej łóż­kiem. Widzi, jak wska­zówka minu­towa poru­sza się, i sły­szy, jak
zegar tyka coraz bli­żej ósmej. Nagle wyska­kuje kukułka i kuka. Szy­der­czo
kuka osiem razy, wtedy Madika zaczyna pła­kać, bo wie, że pociąg wła­śnie
odszedł.


Lisa­bet budzi się i od razu jest w dobrym humo­rze. Nie rozu­mie, jak
smutny to jest dzień, i śpiewa:


 


ABCD


kotka biegnié,


kotka biegnié, ojej,


bo nie kocha, nie kocha nikt jej!


 


Śpiewa dokład­nie tak, jak nauczyła ją Madika. Ale Madika war­czy:


– Cicho bądź, głu­pie dziecko, cicho bądź, cicho bądź!


– Ach, więc to tak! Mamy tu Seba­stiana Nigge! – mówi Lisa­bet i czuje się
jak Linus-Ida.


Ale w tym momen­cie otwie­rają się drzwi i wcho­dzi mama. Przed sobą nie­sie
ład­nie nakrytą tacę. Stoją na niej dwie duże, nie­bie­skie fili­żanki,
dzba­nek z cze­ko­ladą i pół­mi­sek świe­żych wafli.


Lisa­bet wytrzesz­cza oczy.


– Czy to moje uro­dziny? – pyta.


– Nie – odpo­wiada mama. – Można chyba cza­sem zro­bić sobie coś miłego bez
uro­dzin. Usiądź, Madiko, dosta­niesz cze­ko­lady i wafli.


Madika wolno wysuwa głowę spod koł­dry. Oczy ma mokre. Mama całuje ją w poli­czek, potem nalewa cze­ko­ladę i podaje wafle. Madika zaczyna jeść bez
słowa. W zupeł­nej ciszy wpy­cha w sie­bie jedno serce waflowe za dru­gim.
Oczy­wi­ście na jej rzę­sach wiszą łzy i oczy­wi­ście jest to smutny dzień,
ale wafle i cze­ko­lada są cał­kiem dobre.


Lisa­bet też tak uważa.


– To sma­kuje jak w praw­dziwe uro­dziny – oświad­cza.


– Tak też myśla­łam – mówi mama, a potem wycho­dzi.


Lisa­bet wkrótce koń­czy jeść. Zli­zuje cukier i tłuszcz z pal­ców, potem
posta­na­wia się ubrać. Kiedy jest pra­wie gotowa, na dole roz­lega się
dzwo­nek u drzwi.


– To listo­nosz – mówi Lisa­bet. – Madika, chcesz, żebym zeszła i spraw­dziła, czy jest coś dla nas?


Bar­dzo rzadko zda­rza się, żeby coś przy­szło pocztą do Lisa­bet i Madiki,
choć dla pew­no­ści każ­dego ranka zaglą­dają do skrzynki. Madika wzru­sza
ramio­nami. To jest smutny dzień, dla­czego więc ma przyjść coś pocztą?


Lisa­bet rusza jed­nak na dół. Madika zostaje sama i może znów myśleć o wycieczce. Patrzy na zegar… podróż pocią­giem już się skoń­czyła. Teraz
wszy­scy jej szkolni kole­dzy idą pew­nie drogą i śpie­wają. Ma ich przed
oczyma tak wyraź­nie, para za parą; idą mar­szo­wym kro­kiem, zaraz będą u stóp góry, gdzie zje­dzą kanapki. A ona leży i ni­gdy już nie spo­tka jej
nic miłego!


Nagle przy­biega Lisa­bet zupeł­nie bez tchu.


– Ty nie masz dobrze w gło­wie, Madika! – woła. – Dosta­łaś trzy kartki i paczkę!


– Naprawdę? – pyta Madika i pod­nie­cona siada w łóżku.


Bo Madika i Lisa­bet zbie­rają pocz­tówki. Każda ma pra­wie pełny album.
Naj­pięk­niej­sze karty dostaje się, kiedy się ma uro­dziny i imie­niny.
Cza­sami są na nich kwiaty, a cza­sami małe, słod­kie kotki albo
szcze­niaczki, a cza­sami pięk­nie ubrani bro­daci pano­wie stoją i obej­mują
panie w pięk­nych suk­niach. Nie­które karty są błysz­czące, te są
najpięk­niejsze ze wszyst­kich. I teraz Madika dostała aż trzy takie karty
naraz, choć nie ma uro­dzin ani imie­nin, tylko wstrząs mózgu. Madika
różo­wieje na buzi, kiedy patrzy na karty. O, jakie są piękne! Na
pierw­szej jest biały gołąb z czer­woną różą w dziobku, na dru­giej różowy
anioł, zla­tu­jący z ciem­no­nie­bie­skiego nieba peł­nego błysz­czą­cych zło­tych
gwiaz­dek, a na trze­ciej mały chłop­czyk w aksa­mit­nym ubranku trzyma w obję­ciach bukiet żół­tych róż. Madika patrzy i wzdy­cha ze szczę­ścia, aż
ją zatyka, bo to są tak nie­biań­sko piękne kartki!


– Zobacz, od kogo one są – przy­po­mina Lisa­bet i Madika szybko odwraca
kartki.


Na wszyst­kich trzech napi­sano dru­ko­wa­nymi lite­rami: OD PRZY­JA­CIELA.


– Co to wszystko ma zna­czyć? – pyta Madika.


Kartki zwy­kle przy­cho­dzą od babci czy kuzy­nów, a nie od przy­ja­ciela. To
coś cał­kiem nowego i dziw­nego dostać kartki od kogoś nie­zna­nego.


– Może to Abbe? – pod­suwa Lis­bet.


– Który przy­syła trzy kartki? – pyta Madika. – Chyba jesz­cze nie
zwa­rio­wał zupeł­nie!


Jest tak zado­wo­lona z kar­tek, że nie­mal zapo­mniała o paczce. Ale zaraz z pośpie­chem zaczyna ją roz­pa­ko­wy­wać.


W środku jest kar­ton, a w kar­tonie cała masa błysz­czą­cej bibułki. Madika
i Lisa­bet patrzą na sie­bie i aż drżą z pod­nie­ce­nia. Pod tym różo­wym
papie­rem może być prze­cież wszystko, a to takie wspa­niałe uczu­cie, że
się nie wie, co tam jest. Madika nachyla się i wącha.


– Co to może być, jak myślisz?


Lisa­bet także wącha.


– Nie mam poję­cia.


– Uwa­żasz, że powin­nam zoba­czyć? – pyta Madika.


– Apse­lut­nie – odpo­wiada Lisa­bet zde­cy­do­wa­nie.


Bibułka sze­le­ści pod żwa­wymi pal­cami Madiki. Lis­bet wstrzy­muje oddech.


Na samym wierz­chu leży list. „Do Madiki od Babci” jest napi­sane na
koper­cie. Ale bab­cia nie przy­słała tylko listu, nie, naprawdę! Wewnątrz
leży mała, maleńka laleczka boba­sek i maleńka wanienka, żeby kąpać w niej laleczkę, i maleńka butelka ze smocz­kiem, żeby wyda­wało się, że
laleczka ssie, i maleń­kie mydełko, któ­rym laleczkę można myć. I jesz­cze
torebka z per­łami, z któ­rych można zro­bić naszyj­nik, i dwa małe zie­lone
pude­łeczka ze ślicz­nymi obraz­kami na wiecz­kach i różo­wymi ser­dusz­kami z cukru, i pięk­nymi pier­ścion­kami w środku.


Oczy Lisa­bet stają się coraz bar­dziej okrą­głe, kiedy widzi to wszystko,
co Madika dostała. Staje się coraz bar­dziej i bar­dziej zamy­ślona. W końcu wydaje ryk jak trąba jery­choń­ska:


– Ja też chcę mieć wstrząs mózgu!


Wtedy Madika bie­rze pude­łeczka, po jed­nym w każdą dłoń.


– Który chcesz? – pyta. – Wolisz pier­ścio­nek z czer­wo­nym oczkiem czy
nie­bie­skim?


– Z zie­lo­nym – odpo­wiada Lisa­bet.


– Głup­ta­sie, prze­cież nie ma zie­lo­nego – mówi Madika.


– To ja chcę nie­bie­ski – mówi Lisa­bet. – O, jaka jesteś miła, Madika!


Madika także uważa, że jest miła. To bar­dzo przy­jemne uczu­cie. I tak
przy­jem­nie nie być już smutną i prze­stać myśleć o wycieczce.


– Góra może być cał­kiem nie­zła – mówi do Lisa­bet. – Ale myślę, że
mia­ły­śmy lep­szy widok z dachu dre­wutni.


– Apse­lut­nie – odpo­wiada Lisa­bet. – Bo mogły­śmy zaj­rzeć do kuchni
Nils­so­nów.


Madika i Lisa­bet nakła­dają pier­ścionki. Roz­ca­pie­rzają palce i obie czują
się jak wytworne damy.


– Moje oczko wygląda jak kro­pla krwi – mówi Madika. – A twoje jak co
wygląda, Lisa­bet?


– Moje wygląda jak nie­bie­skie – mówi Lisa­bet. – I takie wła­śnie jest.


Długą chwilę porów­nują pier­ścionki. Kładą ręce obok sie­bie i zasta­na­wiają się, który pięk­niej­szy. Madika uważa, że czer­wone oczka są
naj­pięk­niej­sze, bo wyglą­dają jak kro­ple krwi. Lisa­bet uważa, że
nie­bie­skie są naj­pięk­niej­sze, bo są nie­bie­skie.


– Oj, nie prze­czy­ta­łam listu od babci – przy­po­mina sobie nagle Madika i roz­rywa żywo kopertę.


Bab­cia napi­sała dużymi dru­ko­wa­nymi lite­rami, bo Madika umie czy­tać tylko
takie pismo. Lisa­bet nie poj­muje, jak Madika, patrząc na te kre­ski i znaczki w liście, może wykom­bi­no­wać, czego chce bab­cia.


– Naprawdę to potra­fisz? – pyta.


Jasne, że Madika potrafi. Kiedy doje­chała do końca listu, wie dokład­nie,
czego chce bab­cia. Bab­cia chce, żeby Madika skoń­czyła raz na zawsze
latać i żeby jedno z pude­łe­czek dała Lisa­bet, a także połowę pereł z torebki.


– Pomyśl, jaka jestem miła, Lisa­bet, że dałam ci pude­łeczko, zanim
prze­czy­ta­łam list – mówi Madika.


– Tak, byłaś wtedy miła – potwier­dza Lisa­bet i zachłan­nie chwyta torebkę
z per­łami. – Dawaj moje perły, zaraz zro­bię naszyj­nik.


Ale Madika wydziera jej z rąk torebkę.


– Zostaw – mówi. – Musisz pocze­kać, aż będę miała czas, żeby je
podzie­lić.


– Teraz masz czas – stwier­dza Lisa­bet.


– Wyobraź sobie, że wła­śnie go nie mam – upiera się Madika.


Bie­rze karafkę, która stoi na sto­liku przy łóżku, i nalewa sobie wody. I pije wol­niutko małymi łycz­kami, aż szklanka jest pusta. Wtedy bie­rze
różową bibułkę i zaczyna bar­dzo sta­ran­nie ją skła­dać. Składa i składa,
teraz każdy może zoba­czyć, że ma co innego do roboty, niż liczyć perły.
Jed­no­cze­śnie roz­my­śla. Wła­ści­wie pude­łeczko jest ład­niej­sze niż torebka
z per­łami, a mimo to jakoś łatwiej było dać Lisa­bet pude­łeczko, niż
dzie­lić się z nią per­łami. Madika w głębi duszy czuje wyraź­nie, że
chcia­łaby wszyst­kie perły zosta­wić sobie, ale wie, że jeśli Lisa­bet nie
dosta­nie tro­chę pereł, poleci do mamy i naskarży, i wtedy Madika i tak
będzie zmu­szona je podzie­lić.


Wkłada bibułkę do kar­tonu tak sta­ran­nie, jak tylko potrafi, potem
oznaj­mia z wes­tchnie­niem:


– Teraz mam czas.


Wysy­puje perły na tacę i dzieli je spra­wie­dli­wie na dwie kupki. Ale
zostaje duża żółta perła i tę daje Lisa­bet.


– Weź ją ty – mówi. Bo Madika ni­gdy nie jest skąpa dłu­żej niż jedną
krótką chwilkę.


Potem Madika i Lisa­bet robią sobie naszyj­niki i są jesz­cze bar­dziej
wytworne. Bawią się też laleczką i kąpią ją w maleń­kiej wanience, i myją
maleń­kim mydeł­kiem, które tak ślicz­nie pach­nie. A potem robią jej
posła­nie w pudełku od cygar i dają butelkę ze smocz­kiem, żeby ssała.


– Wła­ści­wie jest to smutny dzień – mówi Madika. – Cho­ciaż wła­ści­wie
jest to naprawdę miły dzień.


Lisa­bet jest tego samego zda­nia.


– Tak, to jest cał­kiem miły smutny dzień – potwier­dza.


Ale w końcu Lisa­bet robi się nudno, chce wyjść.


– Muszę zro­bić rundkę z Sas­sem – mówi i myk, już jej nie ma.


Bawić się samej nie jest miło. Madika nudzi się śmier­tel­nie i nie wie,
co robić. W tym momen­cie tata przy­cho­dzi na dru­gie śnia­da­nie.
Nie­spo­dzie­wa­nie zagląda do pokoju dzie­cin­nego.


– No, jak tam? – pyta.


– Świet­nie! – odpo­wiada Madika. – Tylko nie mam co robić.


– Możesz sobie poczy­tać gazetę – mówi tata i wyciąga gazetę z kie­szeni.
– A tu masz blok rysun­kowy, nary­suj coś ład­nego. Dasz mi to, kiedy
przyjdę na obiad.


Madika nauczyła się czy­tać tak szybko, że pani jest zdu­miona. Kiedy tata
wyszedł, posłusz­nie bie­rze gazetę. Ale nie bar­dzo rozu­mie, o czym tam
jest napi­sane. Naj­wię­cej napi­sano o woj­nie, no i są ogło­sze­nia o pro­się­tach i wołach do sprze­da­nia, i o ludziach, któ­rzy umarli, i o tych, co się zarę­czyli, i o ele­ganc­kich płasz­czach dam­skich i suk­niach.
Jest też tro­chę o czymś innym, ale to wszystko jest takie nudne. Madika
zaczyna nie­uf­nie czy­tać rubrykę „Z minio­nych cza­sów”. Czy to może być
coś zabaw­nego? Madika nie wie, co zna­czą „Minione czasy”, ale szybko to
sobie uświa­da­mia. Cały arty­kuł opo­wiada o tym, co ludzie robili w daw­nych cza­sach. Biedni ludzie, jakie oni mieli smutne życie! Madika
wzdy­cha i odkłada gazetę. „Jakie to dziwne, że taki wesoły czło­wiek jak
tata robi taką nudną gazetę. To on jest redak­to­rem i decy­duje, co
znaj­dzie się w gaze­cie, dla­czego więc nie wymy­śli cze­goś weso­łego. Ale
może trudno pisać arty­kuły… Można by spró­bo­wać samej, wtedy będzie
wia­domo, jak to jest” – myśli Madika. I natych­miast posta­na­wia zro­bić
wła­sną gazetę. Nie będzie ona natu­ral­nie dru­ko­wana, ale napi­sana na
bloku rysun­ko­wym, a tytuły można wyciąć z gazety taty, wtedy wszystko
będzie wyglą­dało bar­dziej praw­dzi­wie.


Na tacy przed sobą kła­dzie blok rysun­kowy, pióro, nożyczki, słoik kleju
i od razu zabiera się do roboty. U góry kartki wkleja tytuł: „Z minio­nych cza­sów”, który wycięła z gazety taty. Teraz trzeba wymy­ślić
coś, co może być pod tym tytu­łem. Madika gry­zie koniec pióra i namy­śla
się, po chwili pisze:


 


Z MINIO­NYCH CZA­SÓW


JA CHCE OPO­WIE­DZIEĆ CO ROBIŁY DZIECI DAW­NIEJ. BYŁY MIŁE DLA SWO­ICH MAMUŚ ALE KILKA BYŁO NIE­GŻECZ­NYCH I NIE ZA BAR­DZO MIŁYCH. MIELI PROCE Z KAMIE­NIAMI ALE SZYPKO NAUCZYLI SIĘ STRZE­LAĆ Z DUBEL­TU­WEK.


 


Potem Madika nie ma już sił pisać wię­cej o minio­nych cza­sach. Z gazety
taty wycina nowy tytuł: „Z teatru dzia­łań wojen­nych”. Nakleja go na
następ­nej kartce wyrwa­nej z bloku, potem gry­zie pióro i zasta­na­wia się.
Po chwili pisze:


 


Z TEATRU DZIA­ŁAŃ WOJEN­NYCH


NA WOJ­NIE JEST STRASZ­NIE ŻOŁ­NIEŻE SA GŁODNI I SIE­DZĄ W DOŁACH I MAR­ZNĄ IM NOGI ALE JEDEN ŻOŁ­NIEŻ WYSKO­CZYŁ Z PARA­SO­LEM I NIE MIAŁ WSZ­CZĄSZ MUZGU I TO BYŁO Z SAMO­LOTU.


 


W ten spo­sób Madika zakoń­czyła pisa­nie o woj­nie. Teraz prze­gląda gazetę
w poszu­ki­wa­niu nowego pomy­słu. „Ogło­sze­nia”… pew­nie też trzeba je
napi­sać, jeśli to ma być praw­dziwa gazeta.


Ze szpalty „Zmarli” wycina tytuł i przy­kleja go na kolej­nej kartce,
potem gry­zie pióro i myśli. Myśli dłuż­szą chwilę, wresz­cie kiwa z zado­wo­le­niem głową i zaczyna pisać.


Kiedy ogło­sze­nie jest gotowe, rysuje wokół niego czarną ramkę. I ma już
dość robie­nia gazety, o wiele przy­jem­niej jest po pro­stu ryso­wać. Rysuje
więc dla taty. Rysu­nek przed­sta­wia ją samą lecącą z dachu dre­wutni i jest naprawdę dobry.


Tata dostaje go, kiedy przy­cho­dzi do domu na obiad. Też mu się podoba.
Madika sie­dzi przy stole razem ze wszyst­kimi, ma na sobie szla­frok.
Jechać na wycieczkę nie ma jesz­cze sił, ale na zje­dze­nie musu z jarzyn i kisielu jabł­ko­wego ma siły dość.


Nastał wie­czór. Madika i Lisa­bet leżą już w łóż­kach, wkrótce będą spały.
Ale jesz­cze na chwilę przed zaśnię­ciem przy­cho­dzą mama i tata. Mama
opo­wiada o Kró­le­wi­czu Kape­lu­siku, a tata poka­zuje cie­nie na ścia­nie.
Lampa naf­towa w pokoju dzie­cin­nym rzuca łagodne świa­tło, ale tata
zdej­muje klosz. Świa­tło robi się sil­niej­sze, a cie­nie wyraźne. Ruszają
się na ścia­nie, raz jest to rogaty kozioł, kiedy indziej tan­cerka, a prze­cież to tylko cie­nie rąk taty.


To przy­jem­nie, gdy mama i tata są razem w pokoju dzie­cin­nym. Madika
chcia­łaby zatrzy­mać ich długo, długo. Ale w końcu mama mówi:


– No, teraz musi­cie już spać!


I patrz­cie, Lisa­bet już zasnęła. Ale Madika tego wie­czoru długo leży
bez­sen­nie. Znów myśli o wycieczce. Co prawda już dawno się skoń­czyła,
ale jed­nak! Poju­trze Madika pój­dzie do szkoły i dobrze wie, o czym będą
roz­ma­wiać wszy­scy jej kole­dzy. Tylko o tym, jak miło, jak nad­zwy­czaj­nie
miło było na wycieczce. Ale nie Madika. Ach, dla­czego nie mogła być z nimi?


Tego wie­czoru gwiazdy na nie­bie są takie duże. Przez szcze­linę w role­cie
widzi ich mnó­stwo. Są pra­wie tak samo piękne jak gwiazdy na jej kartce z anio­łem. Pró­buje je liczyć, ale nie naj­le­piej to idzie. Od licze­nia
gwiazd czło­wiek robi się senny.


Całe Czerw­cowe Wzgó­rze oto­czone bia­łymi brzo­zami nad spo­kojną w dole
rzeką pogrą­żone jest we śnie. W ciem­nym domu śpią wszy­scy z wyjąt­kiem
mamy. Wkrótce ona także położy się do snu, naj­pierw jed­nak idzie do
pokoju dzie­cin­nego, żeby okryć swoje dziew­czynki.


Mała lampka rzu­ca­jąca zie­lon­kawe świa­tło świeci nad łóżecz­kiem Lisa­bet,
która jak zwy­kle leży na brzu­chu. Można doj­rzeć jedy­nie brą­zowy kar­czek
i masę jasnych loków. Kiedy mama pochyla się nad nią, Lisa­bet mru­czy
przez sen:


– Ty nie masz dobrze w gło­wie, Madika!


Potem mama pod­cho­dzi do swo­jej dużej dziew­czynki.


Ale jej duża dziew­czynka wygląda na taką maleńką, kiedy śpi. Maleńką i słodką, a jej rzęsy są czarne na tle policz­ków. Na pod­ło­dze koło łóżka
leży kartka. Mama pod­nosi ją i czyta w świe­tle lampy:


 


ZMARLI


JAK TO DOBRZE BO ZMARŁ NASZ NIE­DO­BRY I ZŁO­SLIWY SEBA­STIAN NIGGE

NIE CHCE BYĆ POGŻE­BANY


 


W pią­tek rano Madika idzie do szkoły, nie­chęt­nie powłó­cząc nogami. Nie
chce tam iść i słu­chać o wycieczce.


Dwa­dzie­ścia minut póź­niej wpada do domu jak burza. Bie­gnie, nie, leci
pro­sto do kuchni i śmier­tel­nie nie­mal prze­raża mamę, która myśli, że
stało się coś strasz­nego, bo dla­czego Madika wpada do domu w środku
lek­cji i wygląda tak dziko?


– Mama – dyszy Madika. – Mama… jedziemy na wycieczkę… teraz… dziś…
żad­nej w środę… nie było. Pani spa­dła ze scho­dów, o, jaka jestem
szczę­śliwa… miała też wstrząs mózgu… mam mieć cze­ko­ladę w ter­mo­sie…
gdzie jest moja sukienka mary­nar­ska, szybko, mama… szybko!


Kiedy Linus-Ida chwilę póź­niej przy­cho­dzi na Czerw­cowe Wzgó­rze robić
piąt­kowe sprzą­ta­nie, w furtce spo­tyka Madikę. Madikę w nowej sukience
mary­nar­skiej i w czapce mary­nar­skiej. Cała pro­mie­nieje, a tor­ni­ster
tań­czy jej na ple­cach, bo wyko­nuje tak rado­sne pod­skoki.


– Jadę na wycieczkę! – woła Madika. – O, jaka jestem szczę­śliwa!


– Coś takiego? – dziwi się Linus-Ida. – Czy to nie Madika leżała i krzy­czała, że chce umrzeć? Dzi­siaj to Madika ina­czej śpiewa.


– Cha, cha – śmieje się Madika. – To Seba­stian Nigge chciał umrzeć! I umarł. Napi­sano o tym w gaze­cie.


– W jakiej gaze­cie? – pyta Linus-Ida.


– Cha, cha! – śmieje się Madika. – Tego nie powiem.


Potem pędzi na wycieczkę. Będzie jechać pocią­giem i sie­dzieć na górze, i jeść kanapki, nic dziw­nego, że nie­mal bije od niej świa­tło.
  
LISA­BET WSA­DZA SOBIE GROCH DO NOSA


Jest jesień i w każdy czwar­tek na Czerw­co­wym Wzgó­rzu jada się gro­chówkę.
Nie w każdy czwar­tek wpraw­dzie Lisa­bet wsa­dza sobie groch do nosa, ale
raz to się zda­rza. Zawsze zosta­wia rze­czy tam, gdzie nie powinny być.
Klucz od służ­bówki wrzuca do skrzynki na listy, mamy pier­ścio­nek wci­ska
w swoją świnkę skar­bonkę, tak że potem nie można go wydo­stać bez
roz­bi­cia świnki, klamry od roweru taty udało jej się wepchnąć w pustą
butelkę. Ale nie robi tego zło­śli­wie, po pro­stu chce tylko spraw­dzić,
gdzie co wej­dzie. To przy­jemne uczu­cie wie­dzieć, że różne rze­czy wcho­dzą
tam, gdzie nawet nie przy­pusz­cza się, że mogą wejść. Teraz znaj­duje
groch na pod­ło­dze w kuchni i szybko wpy­cha go do nosa. Tylko żeby
zoba­czyć, czy wej­dzie. Wszedł. I to cał­kiem głę­boko.


Po chwili Lisa­bet chce wyjąć groch. Pró­buje wiele razy, ale groch nie
chce wyjść. Sie­dzi, gdzie sie­dział. Lisa­bet dłu­bie i dłu­bie, ale groch
się nie daje. Lisa­bet prosi o pomoc Madikę i Madika pró­buje go wydo­stać.
Ale nic z tego. Groch nie chce wyjść.


– Może zapu­ścił tam korze­nie – zasta­na­wia się Madika. – Zoba­czysz, jak
nagle z dziurki od nosa zacznie ci wyra­stać łodyżka zakoń­czona kwiat­kiem
gro­chu… mam nadzieję, że to będzie pach­nący gro­szek.


Wtedy Lisa­bet zaczyna ryczeć. Lubi pach­nący gro­szek, ale chce, żeby rósł
w ogro­dzie, a nie w jej nosie. Z gło­śnym krzy­kiem bie­gnie do mamy.


– Mama, ja mam groch w nosie, zabierz go! Ja go nie chcę mieć!


– O! – jęczy mama. – O!


Wła­śnie dziś ma straszną migrenę i chcia­łaby pole­żeć na łóżku z zamknię­tymi oczami, a nie wydłu­by­wać groch z nosa Lisa­bet.


– Ja nie chcę go mieć! – krzy­czy Lisa­bet. – Wycią­gnij go!


Mama bie­rze szpilkę do wło­sów i deli­kat­nie pró­buje wycią­gnąć ten okropny
groch. Sztur­cha go i sztur­cha, ale to nic nie pomaga. Groch sie­dzi,
gdzie sie­dział.


– Madiko, musisz zapro­wa­dzić Lisa­bet do wujka Ber­glunda – stwier­dza
mama. – On potrafi go wycią­gnąć.


– Na pewno? – pyta Lisa­bet.


– Na pewno – odpo­wiada mama.


Potem kła­dzie się znów na łóżku. Głowa pęka jej z bólu.


– Chodź, Madika, musimy się spie­szyć – mówi Lisa­bet.


Nie wie, ile czasu rośnie pach­nący gro­szek, a to byłoby straszne, gdyby
wykieł­ko­wał wła­śnie wtedy, gdy znajdą się na ulicy. Lisa­bet boi się, że
ludzie będą się z niej śmiali.


Ale Madika ją pocie­sza. Jeśli to jest pach­nący gro­szek, to nie takie
znów nie­szczę­ście.


– Możesz go uciąć, tak że nikt nie zauważy, i wsa­dzić sobie w dziurkę od
guzika płasz­cza – pro­po­nuje Madika.


A Lisa­bet nie należy do tych, co nie­po­koją się długo o taką drob­nostkę
jak jakiś tam groch. Teraz idzie do dok­tora, groch sie­dzi spo­koj­nie,
jakby go nie było, a prze­cież nie­co­dzien­nie się zda­rza, że może iść z Madiką do mia­sta.


– Będzie naprawdę bar­dzo przy­jem­nie – cie­szy się Lisa­bet. – Chodź,
Madika!


Do wujka Ber­glunda jest daleko. Mieszka on przy dużym placu w środku
mia­sta, a Czerw­cowe Wzgó­rze leży na pery­fe­riach.


Madika trzyma Lisa­bet mocno za rękę. Mama byłaby zado­wo­lona, gdyby
widziała, jak grzecz­nie idą.


– Ale ty masz głu­pie pomy­sły – mówi Madika i czuje się duża i mądra.


Cał­ko­wi­cie zapo­mniała, kto zwy­kle ma naj­wię­cej głu­pich pomy­słów w tej
rodzi­nie. Ale ponie­waż uważa, że bar­dzo miło jest iść tak sobie do
mia­sta, więc Lisa­bet nie sły­szy już wię­cej uwag.


Ulica zasłana jest suchymi liśćmi. Kiedy się je kopie, sze­lesz­czą
przy­jem­nie. Madika i Lisa­bet brną przez kupki liści i kopią w nie ze
wszyst­kich sił. Wyma­chują przy tym rękami, buzie im czer­wie­nieją.
Powie­trze jest świeże i chłodne, wszyst­kie kwiaty w ogro­dach sczer­niały
i prze­kwi­tły. Na pocie­chę Lisa­bet… widać, że czas kwit­nie­nia już minął,
nie będzie więc żad­nego pach­ną­cego groszku.


– Gdy­by­śmy wpa­dły tylko na chwi­leczkę do Linus-Idy – pro­po­nuje Madika –
to też zdą­żymy.


– Jasne, że zdą­żymy – zga­dza się Lisa­bet. Tak dawno nie była u Linus-Idy, a groch może posie­dzieć jesz­cze chwilkę.


Madika i Lisa­bet lubią Linus-Idę, ale chyba jesz­cze bar­dziej lubią jej
malutki domek. Jest to naj­mniej­szy domek w mie­ście i tak niski, że
Linus-Ida led­wie może w nim stać wypro­sto­wana. W środku znaj­duje się
tylko jeden mały pokoik i mała, malutka kuch­nia, w któ­rej jest bar­dzo
ład­nie. Linus-Ida ma w oknach kwiaty, a na ścia­nie nad łóż­kiem dwa
cudowne, straszne obrazy, i ma też komi­nek, w któ­rym zwy­kle pie­cze
jabłka dla Madiki i Lisa­bet. Dla­tego też głu­pio byłoby nie wejść do
niej, kiedy i tak prze­cho­dzi się obok.


Madika i Lisa­bet wła­śnie miały zapu­kać do drzwi, kiedy spo­strze­gły w nich kar­teczkę. „Zaraz wra­cam” napi­sano na niej, a więc Linus-Idy nie ma
w domu. Na szczę­ście Madika i Lisa­bet nie spie­szą się tak bar­dzo i mogą
pocze­kać. A drzwi nie są zamknięte, można więc wejść do środka.


Wyjąt­kowo miło jest u Linus-Idy. Dziew­czynki grzeją się przy kominku i przy­glą­dają strasz­nym obra­zom wiszą­cym nad łóż­kiem Linus-Idy. Jeden
przed­sta­wia try­ska­jącą ogniem górę. Madikę i Lisa­bet prze­cho­dzą ciarki,
kiedy widzą, jak nie­szczę­śni ludzie na obra­zie ucie­kają przed rzeką
ognia. Jak to dobrze, że w Szwe­cji nie ma gór try­ska­ją­cych ogniem. Drugi
obraz jest rów­nie straszny. Widać na nim mnó­stwo męż­czyzn, któ­rzy topią
się w rzece. Są tak prze­ra­żeni i tak bar­dzo chcą wydo­stać się na brzeg,
ale rzeka pieni się dziko, cho­ciaż wypływa tylko z małej butelki leżą­cej
na ziemi. „Ty także chcesz uto­nąć w rzece wódki?” napi­sano pod obra­zem.
Madikę i Lisa­bet prze­cho­dzą dresz­cze. Obie będą bar­dzo uwa­żały, żeby nie
wpaść do rzeki wódki.


– To są naj­lep­sze obrazy, jakie widzia­łam w życiu – mówi Madika.


– Apse­lut­nie – potwier­dza Lisa­bet.


Potem patrzą na foto­gra­fie Ester i Rut. To córki Linus-Idy. Foto­gra­fie
zostały przy­słane z Ame­ryki. Tam wła­śnie miesz­kają Ester i Rut. Są teraz
ele­ganc­kimi damami, mają prze­piękne kwie­ci­ste suk­nie, a włosy upięte w pta­sie gniazda. Ich foto­gra­fie stoją na komo­dzie Linus-Idy, ale one same
są w Chi­cago i ni­gdy nie wrócą do domu.


Obok komody wisi gitara Linus-Idy. Madika zaczyna lekko trą­cać pal­cami
struny, brzmi to cudow­nie. O, wszystko by dała za to, żeby umieć grać na
gita­rze tak jak Linus-Ida.


Ale Lisa­bet nie obcho­dzi muzyka. Stoi przy oknie i wygląda, czy
przy­pad­kiem nie ma cze­goś inte­re­su­ją­cego na podwórku. No i jest. Są tam
dwie beczki na śmie­cie i małe poro­śnięte trawą miej­sce, i duże drzewo, a wokół podwórka stoją małe domki pra­wie takie same jak domek Linus-Idy.
Ale to wszystko nie jest oczy­wi­ście tak szcze­gól­nie inte­re­su­jące.
Naj­bar­dziej inte­re­su­jąca jest rudo­włosa dziew­czynka, która sie­dzi na
kamien­nych schod­kach jed­nego z dom­ków. To musi być Mat­tis, o któ­rej
opo­wia­dała Linus-Ida, i Lisa­bet ma wielką ochotę z nią poroz­ma­wiać.


– Zaraz wra­cam – mówi do Madiki.


Ale Madika zdjęła gitarę i gra, tak że zapo­mina o całym świe­cie. Trąca
cią­gle tę samą strunę i gitara cią­gle wydaje ten sam ton, ale za każ­dym
razem Madika przy­myka oczy i wsłu­chuje się weń. Ma wra­że­nie, że ten
dźwięk dociera do głębi duszy, i cie­szy ją to.


Lisa­bet jest już na podwó­rzu. A tam przed swoim domem sie­dzi ta Mat­tis.
W ręku ma nóż, struga nim kawa­łek drewna i udaje, że nie widzi Lisa­bet.
Lisa­bet pod­cho­dzi powoli i staje w odpo­wied­niej odle­gło­ści, tak jak
należy. Stoi w mil­cze­niu i czeka. Wtedy Mat­tis spo­gląda na nią.


– Smar­kacz – rzuca krótko i zde­cy­do­wa­nie.


Potem znowu struga.


Lisa­bet robi się zła. Jeśli ktoś jest smar­ka­czem i powi­nien wytrzeć nos,
to jest nim Mat­tis.


– Sama jesteś smar­kacz, bru­da­sie! – odcina się Lisa­bet.


Oczy­wi­ście boi się, kiedy to mówi. Wpraw­dzie Mat­tis nie jest więk­sza od
niej, ale robi wra­że­nie zde­cy­do­wa­nej na wszystko i dość nie­bez­piecz­nej.


– Chcesz, żebym wbiła w cie­bie nóż? – pyta Mat­tis.


Na to Lisa­bet nie odpo­wiada. Wzdryga się tylko i cofa kilka kro­ków.
Potem poka­zuje język. Mat­tis także poka­zuje język, a po chwili mówi:


– Ja mam dwa kró­liki, fąflu jeden, a ty nie!


Lisa­bet ni­gdy nie sły­szała słowa „fąfel”, ale pojęła, że jeśli Mat­tis
mówi do niej „fąflu”, to jest to coś obraź­li­wego, i Lisa­bet szybko
zapa­mię­tuje dobre nowe słowo.


– Ja mam kota, co nazywa się Gosan, fąflu jeden, a ty nie – rzuca.


– Cha, cha! Kotów tu jest zatrzę­sie­nie na nasze nie­szczę­ście – śmieje
się Mat­tis. – Nie chcę mieć żad­nego kota, nawet gdy­byś mi go wci­snęła.


Przez chwilę panuje cisza. Mat­tis i Lisa­bet gapią się na sie­bie.
Wresz­cie Mat­tis mówi:


– Ja byłam ope­ro­wana na ślepą kiszkę i mam wielką bli­znę na brzu­chu,
fąflu jeden, a ty nie!


Teraz kolej na Lisa­bet. Myśli inten­syw­nie. Nie ma nic, co można by
porów­nać do bli­zny na brzu­chu? Ale, ale, ma oczy­wi­ście!


– Ja mam groch w nosie, fąflu jeden, a ty nie!


Ale Mat­tis śmieje się szy­der­czo:


– Gro­chu to mam tyle, że całą dziurkę w nosie mam pełną. Co w tym
takiego dziw­nego?


Lisa­bet jest zakło­po­tana i mru­czy do sie­bie samej:


– Jeśli wyro­śnie pach­nący gro­szek…


Bar­dzo cicho to mówi. Pach­nący gro­szek, któ­rego nie chce. Czym tu się
prze­chwa­lać?


Mat­tis tym­cza­sem wyciera sobie nos ręka­wem bluzy… i kiedy Lisa­bet to
widzi, przy­cho­dzi jej nie­zła myśl do głowy.


– Wiesz co? – zaczyna. – Ty nie możesz mieć dziurki w nosie peł­nej
gro­chu, bo ona jest już pełna smar­ków, smar­ka­czu jeden!


Wtedy Mat­tis robi się naprawdę zła.


– Ja ci dam za tego smar­ka­cza! – krzy­czy i rzuca się na Lisa­bet.


Lisa­bet wyma­chuje rękami i broni się naj­le­piej jak potrafi, ale Mat­tis
jest silna. Okłada Lisa­bet pię­ściami i popy­cha w kie­runku ściany.
Lisa­bet krzy­czy ze wszyst­kich sił:


– Madika! Madika!


Mając taką sio­strę, Lisa­bet nie musi obry­wać lania. Madika potrafi się
bić! Kiedy staje się zła – a o to nie­trudno – nie wie pra­wie, co robi.
Rzuca się do walki, i to natych­miast. I nic nie pomaga, że mama ją
stro­fuje. „Małe dziew­czynki nie powinny się bić” – mówi mama, ale Madika
zawsze przy­po­mina sobie o tym, gdy jest za późno. Naj­czę­ściej wtedy
żałuje i posta­na­wia ni­gdy już się nie bić. Ale żeby ktoś rzu­cał się na
jej młod­szą sio­strę, tego nie znie­sie. I teraz wyla­tuje z domku niczym
podraż­niona osa z gniazda. Nim Mat­tis zdą­żyła mru­gnąć, dostała taki
cios, że upa­dła do tyłu.


– Fąflu jeden! – woła wtedy Lisa­bet.


Ale Mat­tis ma także sio­strę.


– Mia! – krzy­czy. – Mia!


I kto to wyla­tuje z następ­nego domku niczym podraż­niona osa z gniazda,
jeśli nie Mia, kole­żanka z klasy Madiki, ta, co ma tyle wszy we wło­sach.
Mat­tis, wście­kle wrzesz­cząc, poka­zuje na Madikę.


– Ona tak mnie wal­nęła, że upa­dłam!


– Bru­da­sie, to ty zaczę­łaś! – pró­buje wyja­śnić Lisa­bet, ale nie­wiele to
pomaga.


Madika i Mia są już w ogniu naj­dzik­szej walki. Mia jest mała, żyla­sta i pod­stępna. Szczy­pie, dra­pie i wyrywa włosy. Madika tego nie robi, wal­czy
jak chło­pak i są to rze­telne zapasy, a jest silna. Wkrótce Mia leży
ple­cami na ziemi i nie może dra­pać, bo Madika sie­dzi na niej i trzyma
mocno jej ręce.


– Pod­da­jesz się? – pyta.


Wtedy Mia mówi coś strasz­nego:


– Nie tobie, cho­lerny bacho­rze!


Madika i Lisa­bet patrzą na sie­bie prze­ra­żone. „Smar­ka­czu” można mówić,
„bru­da­sie” można mówić, ale „cho­lerny” nie można mówić, to jest
prze­kleń­stwo. A ci, co prze­kli­nają, pójdą do pie­kła, tak mówiła
Linus-Ida.


Biedna Mia! Madice tak bar­dzo jej żal, że zwal­nia uścisk. Nie można
wal­czyć z kimś, kto pój­dzie do pie­kła. Wtedy Mia zaci­ska pięść i wali
Madikę pro­sto w nos. Nie jest to jakiś szcze­gól­nie silny cios, ale
wystar­cza, żeby Madice zaczęła lecieć krew z nosa. Czę­sto jej się to
zda­rza i zwy­kle Lisa­bet nie przej­muje się tym za bar­dzo. Ale kiedy teraz
widzi krew lejącą się z nosa Madiki, krzy­czy, jakby był to krwo­tok z serca:


– Madika nie żyje! Madika nie żyje!


Wtem nad­cho­dzi anioł ratunku… Linus-Ida!


– Mówię to i powia­dam, teraz to już chyba zupeł­nie osza­la­ły­ście.


Twar­dymi rękami chwyta Mię i Madikę, żeby je roz­dzie­lić.


– Co to za maniery? Takie zacho­wa­nie! Że też wam nie wstyd!


Madika i Lisa­bet natych­miast zaczy­nają się wsty­dzić. Ale nie Mia i Mat­tis. Są tak samo harde jak przed­tem. Wpraw­dzie bie­gną pędem do swego
domku, ale przez uchy­lone drzwi grają Madice i Lisa­bet na nosie. Mimo iż
zaczęło się zmierz­chać, Madika i Lisa­bet widzą ich gęste rude grzywy i szy­der­cze miny.


– Smar­ka­cze dostają po gębie! – krzy­czy Mia, a Mat­tis jej wtó­ruje:


– Chodź­cie no tu, dosta­nie­cie po gębie oby­dwie!


– Mówię to i powia­dam – mru­czy Linus-Ida – pew­nego pięk­nego dnia te
dzie­ciaki wylą­dują w wię­zie­niu.


Po walce czuje się zmę­cze­nie. Zarówno Madika, jak i Lisa­bet są naprawdę
zado­wo­lone, że mogą wejść do Linus-Idy i odpo­cząć. Linus-Ida narzeka na
nie i lamen­tuje. Patrz­cie, jak Madika wygląda, krew ciek­nie jej z nosa,
a ładny gra­na­towy płasz­czyk jest szary od brudu i kurzu. Linus-Ida daje
jej mokrą szmatkę, żeby poło­żyła sobie na nasadę nosa, i czy­ści
płasz­czyk, aż staje się znów ładny. Potem dokłada drewna do kominka i wszyst­kie trzy sia­dają przed ogniem i pieką jabłka, a Linus-Ida gra na
gita­rze i śpiewa.


– Jesz­cze, jesz­cze – pro­szą Madika i Lisa­bet za każ­dym razem, kiedy
Linus-Ida chce prze­rwać śpiew. Więc Linus-Ida śpiewa im wiele smut­nych
pio­se­nek: i Tak srogi zimny pół­nocny duje wiatr, i Pew­nego razu był
Murzyn nie­wol­nik, i Rycerz Święty Mar­cin jechał. Na koniec śpiewa
także Pociąg Jezusa do nieba, a wtedy Madika przy­kłada mokrą szmatkę
do oczu.


– Cha, cha, nie chcesz, żeby­śmy widziały, że ty pła­czesz! – woła
Lisa­bet.


Ona sama ni­gdy nie pła­cze przy żad­nej pio­sence, choćby nie wia­domo jak
smut­nej.


Ale nagle Linus-Ida odkłada gitarę.


– Teraz już idź­cie do domu – mówi – bo mama zacznie się zasta­na­wiać,
gdzie­ście się podziały.


Wtedy dopiero Madika przy­po­mina sobie! Groch! Dok­tor! Oj, oj, oj,
zapo­mniała o wszyst­kim.


– Pospiesz się, Lisa­bet! Szybko, pobie­gniemy… Nakła­daj płaszcz, pospiesz
się!


Linus-Ida jest zdzi­wiona.


– Ja nie chcia­łam wyrzu­cać was tak nagle – wyja­śnia.


Ale Madika i Lisa­bet nie słu­chają. Nie mówią nawet „do widze­nia”, tylko
wybie­gają w roz­pię­tych płasz­czach.


Pięć minut póź­niej dzwo­nią do drzwi wujka Ber­glunda. Pod­czas biegu nos
Madiki znów zaczął krwa­wić, i kiedy wujek Ber­glund otwiera, wzdryga się
i cofa przed tą zakrwa­wioną twa­rzą.


– Mój Boże! – woła. – Bra­łaś udział w bójce?


– To widać? – pyta Madika.


– Tak – mówi wujek Ber­glund i jest to prawda.


Nos spuchł i wygląda jak czer­wony kar­to­fe­lek pośrodku twa­rzy. Madika nie
jest już podobna do sie­bie.


Wujek Ber­glund popy­cha je do swego gabi­netu.


– A ja sądzi­łem, że to Lisa­bet jest pacjentką tym razem – uśmie­cha się.
– Tak w każ­dym razie mówiła wasza mama.


– Mama dzwo­niła? – pyta Madika z nie­po­ko­jem.


– Tak, ale tylko trzy razy – odpo­wiada wujek Ber­glund.


– Oj – mówi Madika.


– Oj – mówi Lisa­bet.


– Chciała wie­dzieć, co się z wami dzieje – wyja­śnia wujek Ber­glund. –
Chciała wie­dzieć, czy w ogóle żyje­cie.


– Jesz­cze żyjemy – mru­czy zawsty­dzona Madika.


Wujek Ber­glund sadza ją na krze­śle i wsa­dza dwa duże tam­pony do dziu­rek
w nosie. Na ten widok Lisa­bet śmieje się tak, że aż gul­goce.


– Ty nie masz dobrze w gło­wie, Madika – mówi. – Wyglą­dasz, jak śli­mak z bia­łymi rogami.


Ale w tym momen­cie milk­nie, bo wujek Ber­glund pod­cho­dzi teraz do niej z małym, zabaw­nym haczy­kiem, który wkłada jej do nosa. To nie boli, tylko
strasz­nie swę­dzi. Naj­pierw wkłada haczyk do pra­wej dziurki w nosie,
potem do lewej, a potem znów do pra­wej.


– Pamię­tasz, w którą dziurkę wło­ży­łaś groch? – pyta wujek Ber­glund.


– W tę – mówi Lisa­bet i poka­zuje lewą.


Wtedy wujek Ber­glund znów wkłada haczyk i grze­bie nim w środku, tak że
swę­dzi jesz­cze bar­dziej.


– Dziwne – odzywa się w końcu. – Nie mogę zna­leźć żad­nego gro­chu.


– Jasne, że nie – mówi Lisa­bet. – Groch? Prze­cież wyle­ciał, jak się
biłam z Mat­tis.


Tego wie­czoru Madika i Lisa­bet nie mogą zasnąć. Tyle się zda­rzyło w ciągu dnia, o czym trzeba poroz­ma­wiać, kiedy się jest już w łóżku.


Jasne, dostały małą burę, kiedy wró­ciły do domu, ale nie taką straszną.
Mama była zado­wo­lona, że w ogóle się odna­la­zły. A tata powie­dział:


– Teraz dziew­czynki zostaną wyca­ło­wane i dostaną małe lanie, a potem
zostaną poło­żone i będą spały!


Ale Madika i Lisa­bet zostały tylko wyca­ło­wane i żad­nego lania nie było.
A teraz wcale nie śpią, cho­ciaż lampa w pokoju dzie­cin­nym jest już od
dawna zga­szona.


– Mogę przyjść do two­jego łóżka? – pyta Lisa­bet.


– Tak, jeśli będziesz uwa­żać, żeby nie szturch­nąć mnie w nos – odpo­wiada
Madika.


Lisa­bet przy­rzeka, że będzie uwa­żać, i wsuwa się do łóżka Madiki.


– Mogę leżeć na twoim ramie­niu? – pyta i dostaje pozwo­le­nie.


Madika lubi, kiedy Lisa­bet leży na jej ramie­niu. Czuje się wtedy, jakby
była już duża, a Lisa­bet taka malutka, i robi jej się jakoś cie­pło w duszy.


– Ta Mat­tis powinna dostać w gębę – odzywa się Lisa­bet… nauczyła się
dziś tro­chę nowych dobrych słów.


– Mia powinna też dostać w gębę – dodaje Madika.


– Apse­lut­nie – zapew­nia Lisa­bet. – Czy ona jest tak samo głu­pia w szkole?


– Jakoś jej idzie – odpo­wiada Madika. – Choć jest dosyć głu­pia. Zgad­nij,
co powie­działa raz, kiedy pani prze­py­ty­wała z Biblii?


Lisa­bet nie potrafi zgad­nąć.


– To było o tym, jak Pan Bóg stwo­rzył pierw­szych ludzi, wiesz? W raju.
Mia miała opo­wie­dzieć, jak to Pan Bóg zro­bił, i zgad­nij, co ona
powie­działa?


Ale Lisa­bet nie może zgad­nąć.


– Powie­działa tak: „Bóg spro­wa­dził na męż­czy­znę ciężki sen, a potem
wziął ość i zro­bił z niej kobietę”.


– A nie zro­bił tak? – pyta Lisa­bet.


– Ech, jesteś tak samo głu­pia jak Mia. Nie wziął żad­nej ości.


– To co wziął?


– Kość, oczy­wi­ście! Wziął żebro!


– A skąd miał wie­przowe żeberko? – chce wie­dzieć Lisa­bet, bo takie jada
się cza­sem na Czerw­co­wym Wzgó­rzu.


– Ech, skąd mam wie­dzieć? Tego nie ma w Biblii. Może gdzieś w raju
bie­gały wie­przki.


– Ale co ten wie­przek na to? – dopy­tuje się Lisa­bet.


– Ech, skąd mam to wie­dzieć? Tego nie ma w Biblii.


Lisa­bet roz­my­śla przez chwilę o wie­przo­wym żeberku, potem mówi:


– Mia powinna dostać w gębę. Ość! Cha, cha, jaka ona głu­pia!


Zga­dzają się cał­ko­wi­cie, że Mia jest głu­pia. Ale nagle Madika przy­po­mina
sobie to straszne słowo, które Mia powie­działa, i ogar­nia ją roz­pacz.
Jasne, że Mia powinna dostać w gębę, ale, och, jeśli musi pójść do
pie­kła tylko dla­tego, że Lisa­bet wło­żyła groch do nosa! Wszystko przez
ten okropny groch! Gdyby nie on, ni­gdy nie poszłyby do Linus-Idy i nie
byłoby żad­nej walki, i Mia ni­gdy by nie powie­działa tak strasz­nego
słowa. Madika wyja­śnia to wszystko Lisa­bet.


– Oj, oj, oj! – jęczy Lisa­bet.


Leżą prze­ra­żone i zupeł­nie nie wie­dzą, co robić.


– Może trzeba prze­pro­sić Boga za Mię? – zasta­na­wia się Madika. – Myślę,
że ona sama ni­gdy tego nie zrobi.


Madika i Lisa­bet skła­dają ręce, muszą zro­bić wszystko, co tylko można,
żeby rato­wać Mię.


– Kochany, dobry Boże, prze­bacz Mii tym razem, prze­bacz, prze­bacz.


A Madika dodaje:


– Kochany Boże, ona może nie miała tego na myśli. Zresztą ja sądzę, że
ona chyba nie powie­działa „cho­lerny bacho­rze”… ja myślę, że to chyba
było „wstrętny bacho­rze”.


Potem ogar­nia je miłe uczu­cie. Ura­to­wały Mię od wie­czy­stej kary, teraz
pora na spa­nie.


Lisa­bet na pal­cach wraca do swego łóżka. Madika dotyka ostroż­nie nosa.
Wydaje się, jakby był tro­chę mniej­szy, więc nie jest tak źle.


– Wła­ści­wie mia­ły­śmy cał­kiem wesoły dzień – mówi Madika. – I to przez
ten groch, jeśli się zasta­no­wić.


– No to chyba dobrze się stało, że go wsa­dzi­łam – upew­nia się Lisa­bet. –
Jeśli się zasta­no­wić.


– Tak – potwier­dza Madika. – Cho­ciaż mogła­byś wsa­dzić jeden w jedną, a drugi w drugą dziurkę w nosie, to może mia­ły­by­śmy podwój­nie wesoło,
cha, cha!


Ale Lisa­bet wła­śnie zasy­pia i nie chce jej się śmiać.


– Madika, wiesz co? – pyta sen­nie. – W mojej szkole wszyst­kie dzieci
mają tylko jedną dziurkę w nosie.


Po chwili obie zasy­piają.
  
MADIKA PRÓ­BUJE, CZY JEST JASNO­WI­DZEM


Mama nie bar­dzo lubi, kiedy Madika prze­sia­duje u Nils­so­nów, ale dla
Madiki kuch­nia Nils­so­nów to jedno z naj­przy­jem­niej­szych miejsc, jakie
zna. Pew­nego razu usły­szała, jak tata mówił do mamy:


– Pozwól jej tam cho­dzić! Chcę, żeby moje dzieci wie­działy, że ist­nieją
ludzie róż­nego rodzaju. Może w ten spo­sób nauczą się, że nie należy zbyt
szybko osą­dzać innych.


Słowa te nie były prze­zna­czone dla uszu Madiki, nie mogła więc zapy­tać
taty, dla­czego nie należy zbyt szybko osą­dzać ludzi. Może tacie cho­dziło
o to, żeby nie zło­ścić się na wujka Nils­sona w soboty, kiedy jest
pijany. Madika ni­gdy nie jest na niego zła, bo wujek Nils­son zawsze jest
dla niej miły i nazywa ją „małą Madik z Czerw­co­wego Wzgó­rza”, i ni­gdy
nie jest nie­do­bry ani dla Abbego, ani dla cioci Nils­son.


– Kiedy jestem w domu, w Zaci­szu, to chcę mieć spo­kój i ciszę – mówi
wujek Nils­son i kła­dzie się na ławie. – Nie można stale tylko
zaha­ro­wy­wać się dla dziecka i żony, czło­wiek musi kie­dyś także odpo­cząć.


Cio­cia Nils­son zwy­kle rozu­mie, że wujek Nils­son potrze­buje odpo­czynku.
Tylko cza­sami tego nie rozu­mie. Kiedy przy­jeż­dża śmie­ciarz, cio­cia
Nils­son nie chce dźwi­gać beczki śmieci aż do furtki, musi to robić wujek
Nils­son. A on też wcale tego nie lubi. Potem kła­dzie się na ławie i dłuż­szą chwilę nie odzywa się do cioci Nils­son. Wpa­truje się tylko w sufit i mówi gorzko sam do sie­bie:


– Jestem chyba panem domu i ponadto panem gospo­dar­stwa, a mimo to muszę
nieść beczkę śmieci przez całe podwó­rze.


Ale kiedy wujek Nils­son nasta­wia gra­mo­fon i tań­czy z cio­cią Nils­son, a Abbe stoi przy bla­sze do pie­cze­nia i pie­cze, i zapach pie­czo­nych
obwa­rzan­ków unosi się nad całym Zaci­szem, wtedy w kuchni Nils­sonów jest
bar­dzo miło. Wpraw­dzie Alva, która cza­sami przy­cho­dzi po Madikę, mówi,
że jest tam wię­cej brudu i nie­po­rządku niż w jakim­kol­wiek miej­scu, które
widziała w swym życiu, ale czy Alva widziała tak wiele miejsc? Choć może
istot­nie Nils­sonowie nie zamia­tają zbyt czę­sto, a naczy­nia zmy­wają tylko
wtedy, kiedy to nie­zbędne, ale i tak jest u nich sym­pa­tycz­nie, zda­niem
Madiki. Z pó­łek zwi­sają hafto­wane makatki z napi­sami. Porzą­dek zawsze
musi być i Każda rzecz ma swoje miej­sce wyha­fto­wała cio­cia Nils­son
czer­wo­nymi krzy­ży­kami, a na naj­dłuż­szej makatce można prze­czy­tać:
Słońce na nie­bie, słońce w domu, słońce w sercu, słońce w duszy.


– Któ­re­goś dnia zdejmę je i wypiorę – obie­cuje cio­cia Nils­son. – Będzie
lepiej widać, co na nich napi­sane.


– Ech, i tak tego nie czy­tasz – mówi wujek Nils­son i obej­mu­jąc cio­cię w pasie, zaczyna tań­czyć i śpie­wać:


 


Chodź, Adol­fino,


chodź, Adol­fino,


obej­mij mnie.


Chodź, Adol­fino,


chodź, Adol­fino,


I zatańczże…


 


– Ależ ty potra­fisz się wygłu­piać – śmieje się cio­cia Nils­son, aż cały
brzuch jej się trzę­sie.


A Abbe stoi przy bla­sze do pie­cze­nia i pogwiz­du­jąc Chodź, Adol­fino,
wał­kuje cia­sto w takt melo­dii.


Ale naj­mi­lej jest wtedy, kiedy Madika i Abbe są sami w kuchni. Abbe tyle
wie i pie­kąc obwa­rzanki, potrafi tak świet­nie opo­wia­dać. Madika sie­dzi
na kuchen­nej ławie i słu­cha. Wszystko to, co opo­wiada potem Lisa­bet o duchach, mor­der­cach i woj­nie, sama usły­szała naj­pierw od Abbego.


Mor­der­ców spo­tkał Abbe zale­d­wie trzech, ale duchów widział całe mnó­stwo.
Madika ni­gdy nie widziała ani jed­nego.


– To dla­tego, że jestem jasno­wi­dzem – mówi Abbe. – Musi się nim być,
ina­czej nie zoba­czy się żad­nych duchów.


„Jasno­widz”… tego słowa Madika ni­gdy przed­tem nie sły­szała, ale Abbe
wszystko jej wyja­śnia. Jeśli się jest jasno­wi­dzem, to ma się szcze­gólny
rodzaj oczu i widzi się duchy i widma, któ­rych zwy­kli ludzie ni­gdy nie
widzą. Abbe sam jest zdzi­wiony, że ludzie mogą być tak różni.


– Nie poj­muję tego… zwy­kły czło­wiek może wpa­ko­wać się pro­sto na ducha i zupeł­nie niczego nie zauwa­żyć.


– Myślisz, że jestem zwy­kłym czło­wie­kiem? – pyta Madika żywo. – A może
ja też jestem jasno­wi­dzem, cho­ciaż ni­gdy nie byłam w miej­scu, gdzie są
duchy.


Abbe śmieje się szy­der­czo.


– Jasno­wi­dzem? Ty? Z cie­bie taki sam jasno­widz jak z pro­się­cia.


Przez chwilę turla po stol­nicy obwa­rzanki, potem mówi:


– Cho­ciaż, kto wie! Mógł­bym któ­rejś ciem­nej nocy wziąć cię na cmen­tarz,
żeby spraw­dzić.


Madikę prze­nika dreszcz.


– Cmen­tarz… tam są duchy?


– No jasne – mówi Abbe. – Cho­ciaż ja widzia­łem ducha także w innym
miej­scu, ale na cmen­ta­rzu to stoją cia­sno jeden obok dru­giego jak
szpa­ragi… całe pęczki! Led­wie można się prze­ci­snąć, żeby nie trą­cić
jakie­goś.


– Nie ma innego miej­sca, gdzie nie byłoby ich aż tyle? – pyta Madika.


Abbe wbija w nią swe jasno­nie­bie­skie oczy.


– Jesteś tchó­rzem?


Madika wierci się nie­spo­koj­nie i nie odpo­wiada. To straszne, jeśli Abbe
pomy­śli, że ona jest tchó­rzem, ale jesz­cze strasz­niej­sze jest iść w nocy
na cmen­tarz.


Abbe zamy­śla się.


– Jasne, że mogli­by­śmy spró­bo­wać w innym miej­scu – mówi w końcu i rzuca
kolejny obwa­rza­nek na bla­chę. – W naszej pralni, na przy­kład, tam
stra­szy nie z tej ziemi.


– Naprawdę? – Madika jest szcze­rze zdu­miona.


W pralni Nils­so­nów była wiele razy, ale ni­gdy nie widziała ani śladu
ducha czy widma… Czy to rze­czy­wi­ście ozna­cza, że taki z niej jasno­widz
jak z pro­się­cia?


– Nie sądzę, żeby to się na coś zdało – zasta­na­wia się Abbe. – Ale
mogli­by­śmy na wszelki wypa­dek spró­bo­wać dziś w nocy.


Madika znów wierci się nie­spo­koj­nie.


– Musi to być w nocy?


– Jasne, a co ty sobie wyobra­żasz? Myślisz, że on pomaga mamie w pra­niu,
ten stary duch? Słu­chaj no! Godzina dwu­na­sta w nocy! To jest odpo­wiedni
czas dla ducha. Wtedy przy­cho­dzi, ani minuty wcze­śniej.


– Dla­czego on mieszka w waszej pralni? – chce wie­dzieć Madika.


Abbe mil­czy przez chwilę, a potem mówi:


– No, dobra. Powiem ci wszystko. Wła­ści­wie jest to tajem­nica, musisz
przy­rzec, że nie piśniesz słowa żad­nemu żyją­cemu czło­wie­kowi.


Madika drży z pod­nie­ce­nia. Nie należy do tych, co to nie umieją docho­wać
tajem­nicy. Abbe wie o tym, i dla­tego tylko jej opo­wiada o sta­rym duchu
w pralni. Cze­goś bar­dziej zdu­mie­wa­ją­cego ni­gdy jesz­cze Madika nie
sły­szała. Stary duch jest pra­pra­dziad­kiem Abbego. Żył przed stu laty i był naj­bo­gat­szym hra­bią, jakiego można sobie wyobra­zić… a więc Abbe jest
także hra­bią, cho­ciaż trzyma to w tajem­nicy.


Madika patrzy na niego okrą­głymi ze zdu­mie­nia oczami. Cze­goś podob­nego w życiu nie sły­szała.


– I pomyśl tylko – cią­gnie Abbe – czy mój pra­pra­dzia­dek nie mógłby leżeć
sobie w spo­koju jak inni zmarli hra­bio­wie? Nie, zamiast tego tłu­cze się
każ­dej nocy po pralni. A wiesz dla­czego?


Tego Madika nie wie, ale Abbe może jej wyja­śnić także i to. Ten bogacz,
hra­bia, zako­pał całe mnó­stwo brzę­czą­cych pie­nię­dzy w swo­jej łaźni, tej,
co cio­cia Nils­son teraz używa jako pralni.


– Tylko dla zabawy, rozu­miesz? – mówi Abbe. – Tyle pie­nię­dzy napchał do
ban­ków, że zapeł­nił je po brzegi, i wtedy wpadł na pomysł z tą łaź­nią, a kiedy już zako­pał forsę, to nagle buch! umarł. I dla­tego stra­szy tu i jest cią­gle nie­spo­kojny.


Madika wstrzy­muje oddech.


– Myślisz, że te pie­nią­dze są tu jesz­cze?


– Jasne, że są – odpo­wiada Abbe.


Madika wytrzesz­cza na niego oczy.


– Dla­czego w takim razie ich nie wyko­piesz?


– Spró­buj sama, to zoba­czysz, czy to łatwe. Wiesz na przy­kład, gdzie
kopać?


Nie, tego Madika nie wie.


– No wła­śnie – mówi Abbe.


Madika patrzy na niego, jakby go pierw­szy raz w życiu zoba­czyła.
Pomy­śleć, stoi tu sobie i pie­cze obwa­rzanki, a w grun­cie rze­czy jest
hra­bią i ma pra­pra­dziadka, który także jest hra­bią… i do tego duchem!


– Jak on się nazywa, ten duch? To zna­czy twój pra­pra­dzia­dek.


Abbe nie­ru­cho­mieje z ule­pio­nym w poło­wie obwa­rzan­kiem. Kiedy wresz­cie
odpo­wiada, brzmi to, jakby czy­tał z jakiejś książki.


– A imię jego było hra­bia Abbe Nils­son… Krok – mówi.


Brzmi to rze­czy­wi­ście dobrze, a jed­no­cze­śnie tak strasz­nie, że Madika
dostaje gęsiej skórki.


– Całe szczę­ście, że czło­wiek nie jest zaro­zu­miały – cią­gnie Abbe. –
„Wysoko uro­dzony hra­bia Abbe Nils­son Krok”… tak wła­ści­wie powin­naś
zwra­cać się rów­nież do mnie. Ale to bez zna­cze­nia. Mów na­dal Abbe.


– Tak, bo ina­czej ni­gdy nie mogła­bym z tobą nor­mal­nie roz­ma­wiać – zga­dza
się Madika. – Cho­ciaż mogę nazy­wać cię „wysoko uro­dzo­nym Abbem” cza­sami,
jeśli tego chcesz.


Ale Abbe tego nie chce. Jedyne, czego chce, to aby Madika poszła z nim
do pralni o pół­nocy. Bo jeśli okaże się, że jest ona jasno­wi­dzem, to
może pomóc zatrzy­mać hra­biego Kroka w jakimś kącie… może wresz­cie będzie
można poga­dać z nim o pie­nią­dzach. Abbe pró­bo­wał wiele razy, ale jego
pra­pra­dzia­dek znika z głu­chym wes­tchnie­niem, jakby się roz­pły­nął w ścia­nie.


Madika zaczyna się zasta­na­wiać, czy to naprawdę takie ważne, wie­dzieć,
czy jest się jasno­wi­dzem.


Oczy­wi­ście, chęt­nie zoba­czy ducha, ale nie chce polo­wać na pra­pra­dziadka
Abbego w pralni o dwu­na­stej w nocy.


– Mama mi nie pozwoli wyjść – tłu­ma­czy Madika. – Za nic w świe­cie nie
puści mnie w środku nocy.


Abbemu żal Madiki, która potrafi powie­dzieć coś tak głu­piego.


– Głu­pia jesteś! Chcia­łaś powie­dzieć o wszyst­kim mamie? W takim razie
daj sobie z tym spo­kój… Ni­gdy nie będziesz wie­działa, czy jesteś
jasno­wi­dzem, czy nie, możesz mi wie­rzyć!


I Madika wie­rzy Abbemu, wie­rzy, i to bar­dzo. Bo to jest wła­śnie tak, że
mama chce, aby Madika nocami spała w łóżku, bez względu na to, czy jest
jasno­wi­dzem, czy też nie.


Wtedy Abbe przy­po­mina jej, ile to razy wycho­dziła po dachu werandy, choć
to było w ciągu dnia, ale co można robić w dzień, można też zro­bić w nocy… jeśli nie jest się oczy­wi­ście tchó­rzem!


– No, przyj­dziesz czy nie? – pyta Abbe surowo.


Madika czuje się bar­dzo zakło­po­tana.


– Nie dam rady leżeć do pół­nocy z otwar­tymi oczami, to nie­moż­liwe, na
pewno zasnę.


Ale Abbe nie pozwala jej wykrę­cić się tak łatwo. Zasta­na­wia się przez
chwilę, a potem mówi:


– Myślę, że mógł­bym oszu­kać sta­ruszka pra­pra­dziadka, żeby przy­szedł ten
jeden raz tro­chę wcze­śniej. Wiesz jak?


Ale Madika nie jest tak sprytna jak Abbe.


– Usta­wię budzik w pralni, ale przed­tem prze­sunę wska­zówkę o trzy
godziny, no i co ty na to? Wtedy pra­pra­dzia­dek pomy­śli, że jest godzina
dwu­na­sta, a to będzie dopiero dzie­wiąta, cha, cha!


– Cha, cha! – wtó­ruje mu Madika, ale nie brzmi to szcze­gól­nie wesoło.


– No, przyj­dziesz? – pyta Abbe jesz­cze suro­wiej niż przed­tem.


– Taaaak – odpo­wiada Madika. – Chyba przyjdę.


– Świet­nie! – mówi Abbe. – Na tobie można pole­gać.


 


Madika i Lisa­bet każ­dego wie­czoru kładą się o siód­mej. Potem przy­cho­dzi
do nich mama i sie­dzi chwilę. Opo­wiada im bajki i śpiewa. Potem śpie­wają
razem, mama, Madika i Lisa­bet. Cza­sami jest z nimi także tata, wtedy
śpie­wają na dwa głosy Cudowny ten wie­czór, pełen ciszy i pokoju.
Madika zawsze w takiej chwili czuje się nie­wy­po­wie­dzia­nie szczę­śliwa, bo
to tak pięk­nie brzmi, a jesz­cze bar­dziej chyba wzru­szają ją słowa, choć
nie wie dla­czego. Może Lisa­bet, sły­sząc te słowa, także czuje się
szczę­śliwa. W każ­dym razie nie mówi już tak, jak kie­dyś, gdy była mała:


– Mama, to nudne! Zaśpie­wajmy lepiej coś weso­łego!


Ale wtedy miała zale­d­wie trzy latka. Teraz zna już tę pieśń i śpiewa z całej duszy: Cudowny ten wie­czór, pełen ciszy i spo­koju. „Spo­koju” –
śpiewa Lisa­bet, nie „pokoju”. O, ma abso­lut­nie rację, uważa Madika,
spo­kojny, wła­śnie taki jest wie­czór, kiedy leży się w swoim mięk­kim,
wygod­nym łóżku, mama otu­liła koł­drą, a za oknem tak pięk­nie sze­lesz­czą
brzozy.


Ale ten aku­rat wie­czór nie jest pełen ciszy i spo­koju. Tego wie­czoru
Madika czuje się ina­czej. Drży na myśl o tym, co ma zro­bić, ale jest to
raczej przy­jemny dreszcz. Madika ma w sobie coś takiego, że zawsze
cią­gnie ją do jakichś przy­gód. Lubi emo­cje. I jeśli posta­no­wiła, że
pój­dzie do pralni Nils­so­nów, aby dowie­dzieć się, czy jest jasno­wi­dzem,
to czuje się mniej wię­cej tak jak przed pój­ściem do den­ty­sty – naj­gor­sze
są chwile poprze­dza­jące decy­zję, że ma tam iść. Potem nie jest to już
tak straszne. I jeśli Abbe nie boi się zoba­czyć ducha, z pew­no­ścią
potrafi to i Madika. Tak sądzi, przy­naj­mniej póki leży w łóżku.


Mama i tata powie­dzieli „dobra­noc” już dawno temu. Teraz Madika czeka
tylko, żeby Lisa­bet zasnęła, bo to prze­cież taka tajem­nica, że nawet
Lisa­bet nie może o niczym wie­dzieć.


– Śpisz? – pyta Madika.


– Wyobraź sobie, że nie – odpo­wiada Lisa­bet. – A ty?


– Szszsz… jaka jesteś nie­mą­dra – mówi Madika.


Leży cicho przez chwilę, po czym znów pró­buje:


– Lisa­bet, śpisz?


– Nie cał­kiem – odpo­wiada Lisa­bet. – A ty?


Och, co za dzie­ciak! Madika staje się pra­wie zła.


– Zamie­rzasz całą noc leżeć i nie spać?


– Apse­lut­nie – zapew­nia Lisa­bet.


Ale minutę póź­niej prze­kręca się na brzuch i zasy­pia.


Ni­gdy przed­tem Madika nie ubie­rała się w cał­ko­wi­tych ciem­no­ściach. Boi
się zapa­lić lampę naf­tową, Lisa­bet mogłaby się obu­dzić albo mama zauważy
smugę świa­tła spod drzwi dzie­cię­cego pokoju. Ale na szczę­ście tego
wie­czoru Madika poukła­dała swoje ubra­nie bar­dzo porząd­nie na krze­śle
koło łóżka, szybko więc wkłada bie­li­znę. Prze­żywa chwilę stra­chu… ma
tylko jedną poń­czo­chę. W panice szuka dru­giej. To naprawdę nie
wyglą­da­łoby dobrze, gdyby z jedną nogą gołą poszła do pra­pra­dziadka
Abbego, i to hra­biego?! Ale w końcu znaj­duje poń­czo­chę pod krze­słem, tam
też stoją buty. Zasznu­ro­wać je w ciem­no­ści nie jest łatwo, ale zawią­zuje
je naj­le­piej, jak potrafi. Pozo­stała jesz­cze do wło­że­nia sukienka i luźny weł­niany swe­ter, który nakłada, kiedy idzie się bawić na dwór.


Madika zaci­ska zęby… teraz nad­cho­dzi naj­trud­niej­sza chwila. Musi
otwo­rzyć drzwi pokoju dzie­cin­nego i prze­mknąć przez cały hall aż do
małego okienka nad dachem werandy, i musi zro­bić to tak cicho, żeby mama
i tata niczego nie zauwa­żyli. Sie­dzą oboje w bawialni. Kiedy Madika
uchyla drzwi od pokoju dzie­cin­nego, docho­dzą ją ści­szone głosy, choć
samych słów nie roz­róż­nia.


Szczę­śli­wie udaje jej się przejść przez hall. Teraz musi otwo­rzyć okno,
które skrzypi nie­mi­ło­sier­nie, gdy je uchyla. Na dole w bawialni robi się
nagle cał­kiem cicho i Madika stoi z biją­cym nie­spo­koj­nie ser­cem… co
teraz będzie?


Ale nic się nie dzieje, tylko mama zaczyna grać na pia­ni­nie. Roz­lega się
spo­kojna, słodka melo­dia. Madika sły­szy za sobą ciche dźwięki, kiedy
złazi z dachu werandy, i wzdy­cha. Wszystko, co bez­pieczne i spo­kojne,
zosta­wia za sobą. Przed nią już tylko ciem­ność i nie­bez­pie­czeń­stwo.


Jest listo­pad. Ciemny, chłodny listo­padowy wie­czór, bar­dziej
nie­sa­mo­wity, niż Madika myślała. Wiatr targa drze­wami. Nie ma już na
nich liści, które szu­mią przy­jaź­nie, roz­lega się tylko trzask gałęzi,
jak gdyby chciały kogoś nastra­szyć. Madika stoi w ciem­no­ści pod oknem
Abbego. Widzi wszyst­kich w kuchni, Abbego, jego mamę i tatę, i chęt­nie
weszłaby do nich, żeby zna­leźć się w świe­tle i cie­ple, ale Abbe
powie­dział, że ma sta­nąć pod oknem i zahu­kać jak sowa. Madika jest
posłuszna, więc od razu zaczyna hukać. Brzmi to tak strasz­nie, że ją
samą prze­stra­sza, a cio­cia Nils­son aż pod­ska­kuje w kuchni. W Abbego
wstę­puje życie. Pod­rywa się z krze­sła i wci­ska na głowę cykli­stówkę. Już
jest przy drzwiach. Madika widzi go w zamglo­nym świe­tle lampy naf­to­wej…
jak na hra­biego wygląda nie­szcze­gól­nie. Spodnie ma dziu­rawe na kola­nach,
a bluza wisi na nim jak worek. Jest także nie­zwy­kle chudy. Madika
wyobraża sobie, że hra­bio­wie bywają grubsi i tro­chę lepiej ucze­sani. Ale
nie zna żad­nego prócz Abbego, więc nie jest tego tak pewna. Włosy Abbego
wyglą­dają jak mio­tła, a spod czapki ster­czą kosmyki. Ale uśmie­cha się z zado­wo­le­niem i pew­nie uważa, że wygląda jak hra­bia.


Dostrzega Madikę w ciem­no­ści mię­dzy jabło­niami i żwawo rusza w jej
kie­runku.


– Teraz okaże się – mówi – czy udało nam się wmó­wić w pra­pra­dziadka, że
jest pół­noc.


– Tak, zaraz się okaże – powta­rza Madika z dresz­czem. – Prze­sta­wi­łeś
wska­zówki budzika?


– Jasne. I nasta­wi­łem na budze­nie, żeby sta­ru­szek nie zaspał. Nie jest
przy­zwy­cza­jony budzić się o tej porze.


Pral­nia stoi w naj­dal­szej czę­ści ogrodu Nils­so­nów, tuż przy brzegu
rzeki. Pro­wa­dzi tam wąska wydep­tana ścieżka. Abbe przy­świeca latarką,
żeby Madika nie nabiła sobie guza o jakąś omszałą starą jabłoń. Jest
taki tro­skliwy i miły!


– Mogę trzy­mać cię za rękę? – pyta Madika. – Wtedy widzę lepiej.


– Aha – zga­dza się Abbe. – Choć to tro­chę dziwne.


Ujmuje rękę Madiki. Jest zimna i tro­chę drży.


– Ale kiedy pra­pra­dzia­dek przyj­dzie, to cię pusz­czę – mówi Abbe. – Bo on
uważa, że to nie­wła­ściwe, żebym cho­dził ręka w rękę z kimś, kto nie jest
hra­biow­skiej krwi.


Pral­nia wydaje się ciemna, wła­ści­wie czarna, i rze­czy­wi­ście wygląda jak
stara sie­dziba duchów. Panuje w niej prze­ra­ża­jąca cisza. Czy to moż­liwe,
że to ten sam domek, zwy­kle taki przy­jemny, pełen weso­łych dźwię­ków,
kiedy cio­cia Nils­son w nim pie­rze? Woda chla­pie i bry­zga z bie­li­zny, gdy
cio­cia Nils­son wrzuca ją do wiel­kiego kotła i kiedy wali i hała­suje
kijanką. Cała pral­nia pełna jest pary i Madika i Lisa­bet ledwo się
widzą, bie­ga­jąc mię­dzy baliami z bie­li­zną. Tak, bar­dzo miło jest
prze­by­wać w pralni, a naj­mi­lej na stry­chu. Można tam bie­gać i krzy­czeć,
i ska­kać, ile się chce, i bawić się w cho­wa­nego. Pod bel­kami stro­po­wymi
miesz­kają sowy. Nie lubią, jak Madika i Lisa­bet ska­czą i krzy­czą.
Wyla­tują wtedy przez otwory na stry­chu i wra­cają dopiero, kiedy Madika i Lisa­bet już sobie pójdą. Może duchy zacho­wują się tak samo? Może hra­bia
Krok także wyla­ty­wał przez otwór w stry­chu za każ­dym razem, kiedy Madika
i Lisa­bet tam hała­so­wały. A teraz pew­nie sie­dzi tam w ciem­no­ści i huka
razem z sowami… huka i czeka. Madika trzyma mocno Abbego, boi się i on o tym wie. Latarkę zga­sił i stoi z ręką na dużym, cięż­kim klu­czu, zaraz go
obróci, ale wstrzy­muje się na chwilę.


– Powiedz, czy chcesz? – szep­cze. – Myśla­łem, że może chęt­nie zoba­czysz
ducha, ale nie musisz, jeśli nie chcesz.


W tym momen­cie sły­szą budzik w pralni. Dzwoni tak, jakby chciał zbu­dzić
wszyst­kie duchy nocne i oznaj­mić, że wła­śnie przy­szła Madika. Straszny
to dźwięk.


– Zwie­waj, jeśli się boisz – mówi Abbe. – Zdą­żysz, bo jesz­cze chwilę
potrwa, zanim stary się zbu­dzi.


Jasne, że Madika się boi, tak że aż drży, ale w jaki spo­sób
kie­dy­kol­wiek będzie wie­działa, czy jest jasno­wi­dzem, jeśli teraz tego
nie spraw­dzi?


– Ja chcę go zoba­czyć – bąka. – Ale tylko przez chwilkę.


– No dobrze! – mówi Abbe. – Tylko nie miej do mnie pre­ten­sji, jak
zemdle­jesz ze stra­chu.


Prze­kręca klucz i powoli otwiera drzwi. Trzesz­czą strasz­li­wie… Jeśli
hra­bia Krok wbrew ocze­ki­wa­niom nie sły­szał budzika, to na pewno obu­dzi
się teraz.


Madika wytrzesz­cza oczy w gęstą, czarną ciem­ność i z całej siły chwyta
Abbego za bluzę. Bez niego jest zgu­biona, czuje to, i błaga go ze
stra­chem:


– Zapal latarkę, żeby­śmy mogli widzieć.


Ale Abbe nie zapala latarki.


– Nie jesteś przy­zwy­cza­jona do duchów, to widać. Nic ich bar­dziej nie
może roz­zło­ścić niż oświe­tla­nie ich latarką. Są wtedy tak złe, że
war­czą, stają się… Sły­sza­łaś kie­dyś war­czącego ducha?


Tego Madika na szczę­ście nie sły­szała.


– To powin­naś się cie­szyć – mówi Abbe. – Ja znam jed­nego, co tak robił i w dodatku trząsł się.


Madika rozu­mie teraz, jakie to byłoby głu­pie poświe­cić latarką na
hra­biego Kroka, który zaraz zacząłby war­czeć. Abbe wie o tym naj­le­piej,
więc idzie z nim w tę nie­sa­mo­witą ciem­ność bez więk­szych sprze­ci­wów.
Abbe zamyka drzwi, robi się ciemno jak w worku. Gdzieś w tej czerni
cza­tuje pew­nie hra­bia Krok i jest wystar­cza­jąco nie­sa­mo­wity, nawet jeśli
nie war­czy. Wystra­szona przy­tula się mocno do Abbego. Oboje zatrzy­mali
się przy drzwiach, stoją tam cicho dobrą chwilę i cze­kają.


Nagle Madika czuje, że Abbem wstrzą­snął dreszcz, i sły­szy, jak Abbe
dyszy:


– Tam! Idzie! Tam! Przy pale­ni­sku!


Madika krzy­czy i wcze­pia się w Abbego. Przy­wiera do niego i zamyka oczy.


– Widzisz go? – szep­cze Abbe.


Madika nie­chęt­nie otwiera oczy i wytrzesz­cza je w kie­runku pale­ni­ska.
Niczego nie widzi, tylko głę­boką, czarną ciem­ność. Abbe ma chyba rację.
Jest tak samo jasno­wi­dząca jak pro­się, ale w tej chwili jest z tego
zado­wo­lona.


– Naprawdę go nie widzisz? – szep­cze znów Abbe. – Nie widzisz bia­łego
wstrę­ciu­cha, oto­czo­nego białą poświatą?


– Nieee – odpo­wiada Madika i jest to naj­szczer­sza prawda.


– Dziwne – mówi Abbe.


Sam Abbe widzi ducha tak wyraź­nie, że zaczyna z nim roz­ma­wiać:


– Wysoko uro­dzony hra­bio, gdzie scho­wa­li­ście pie­nią­dze… pro­szę mi
powie­dzieć, jeśli tylko taka wasza wola.


Ale żadna odpo­wiedź nie pada. Hra­bia naj­wy­raź­niej nie ma takiej woli.


– Jest obra­żony, jak zwy­kle – szep­cze Abbe do Madiki. Potem odzywa się
gło­śno:


– Ja sam też jestem hra­bią i potrze­buję tych pie­nię­dzy… Bądź tak miły,
stary dziadku, jeste­śmy prze­cież krew­nymi!


Potem szep­cze znów do Madiki:


– On wygląda paskud­nie… Naprawdę go nie widzisz?


– Nieee – zapew­nia go Madika. – Pew­nie nie jestem jasno­wi­dzem.


– Nie wma­wiaj sobie tego – mówi Abbe. – Cza­sami minie dobra chwila,
zanim się zoba­czy i potem nagle widzi się duchy wszę­dzie.


Ale Madika jest już prze­ko­nana, że nie jest jasno­wi­dzem. Spró­bo­wała
prze­cież. A teraz naj­bar­dziej ze wszyst­kiego chce stąd wyjść.


Wtem Abbem znów wstrzą­snął dreszcz i po chwili szep­cze do Madiki:


– Patrz, on kiwa na mnie, chce, żebym pod­szedł… Tak, stary dziadku –
mówi gło­śno. – Idę.


Ale Madika wcze­pia się w niego.


– Nie, nie idź! – błaga prze­ra­żona.


– Muszę – szep­cze Abbe. – On chce poka­zać mi pie­nią­dze. Stój tu cicho.


I nagle Madika zostaje sama w ciem­no­ści. Sły­szy, jak Abbe cicho stąpa po
pod­ło­dze, i nie wie, co ma robić. Boi się iść za nim i boi się pozo­stać.


– Abbe! – woła. – Abbe!


Ale Abbe nie odpo­wiada. Znik­nął w ciem­no­ściach. Sekundy płyną, a on nie
wraca. Są to dla Madiki dłu­gie sekundy.


– Abbe! – woła znów. – Abbe, ja chcę iść do domu!


Ale w tym momen­cie widzi! O zgrozo! Widzi! Jest jasno­wi­dzem… Widzi
bie­le­jącą okropną postać, wokół któ­rej jaśnieje blade świa­tło. Hra­bia
Krok stoi przy pale­ni­sku, to pewne jak amen w pacie­rzu.


Madika krzy­czy, tak jak jesz­cze ni­gdy w życiu nie krzy­czała. Krzy­czy i krzy­czy, i po omacku szuka drzwi, żeby stąd uciec. Świa­tło wokół
hra­biego Kroka gaśnie. Już go nie widać, ale Madika krzy­czy na­dal. Z ciem­no­ści dobiega głos Abbego:


– Cicho, Madika, nie krzycz tak potwor­nie, prze­stra­szysz hra­biego Kroka!


Ale Madika nic nie sły­szy, jest jak osza­lała. Chce tylko wydo­stać się
stąd jak naj­szyb­ciej!


 


Alva miała wolny wie­czór i była w mie­ście. Wła­śnie wró­ciła do domu. W momen­cie, kiedy wkłada klucz w kuchenne drzwi, przy­pada do niej Madika.
Bez słowa zarzuca jej ręce na szyję i wci­ska twarz w jej brzuch tak
gwał­tow­nie, że omal jej nie prze­wraca.


– Co ty, u licha, robisz tak późno na dwo­rze? – pyta Alva.


Ale Madika tylko jęczy i Alva czuje, jak dziew­czynka drży na całym
ciele. Nie pyta więc o nic wię­cej, tylko wpro­wa­dza Madikę do kuchni.
Pró­buje zapa­lić lampę, lecz nie jest to łatwe, bo Madika cały czas
wcze­pia się w nią, jakby za chwilę miała uto­nąć.


– Co się, u licha, stało? – dopy­tuje się Alva.


Siada na kana­pie, bie­rze Madikę w obję­cia i koły­sze lekko.


– Alva, widzia­łam ducha – szep­cze Madika. – O Alva, jestem jasno­wi­dzem!


Mija dobra chwila, zanim Alvie udaje się wycią­gnąć z niej tro­chę wię­cej.
Madika pra­wie nie jest w sta­nie mówić, a poza tym Abbe zabro­nił jej
opo­wia­dać o tym komu­kol­wiek. Ale przed kimś jed­nym jedy­nym musi wyrzu­cić
to z sie­bie. W końcu Alva zna całą histo­rię o hra­bim Kroku w pralni
Nils­so­nów.


Alva kipi ze zło­ści.


– Powy­ry­wam mu wszyst­kie kłaki, temu Abbemu! Dosta­nie za te duchy!


Ale Madika go broni.


– On nic nie może pora­dzić na to, że jest jasno­wi­dzem.


– Nie może! – Alva pieni się ze zło­ści. – Pocze­kaj tylko, aż ja z nim
poga­dam! Wtedy prze­sta­nie być jasno­wi­dzem, daję ci słowo. Wysoko
uro­dzony Abbe, niech go gęś kop­nie!


Mama i tata już śpią, i to całe szczę­ście, a Alva przy­rzeka Madice, że
będzie mil­czeć.


– Tak, bo gdyby pani dowie­działa się o tym wszyst­kim, twoja noga nie
posta­łaby wię­cej u Nils­so­nów. Ale z Abbem to tak poroz­ma­wiam, że
popa­mięta.


Następ­nego dnia, kiedy Madika wraca ze szkoły, Abbe prze­wie­szony przez
płot wygląda, jakby cze­kał na kogoś. Włosy na gło­wie ma, więc Alva mu
ich nie wyrwała. Ale kilka słów prawdy chyba usły­szał, bo spra­wia
wra­że­nie tro­chę zawsty­dzo­nego.


Gwiż­dże, żeby przy­wo­łać Madikę, a ona posłusz­nie pod­cho­dzi.


– Nie wie­dzia­łem, że ty jesteś aż takim jasno­wi­dzem – mówi. – Bo wtedy
prze­cież bym cię nie zabrał do pralni.


Na samą myśl o pralni Madikę prze­nika dreszcz.


– Ni­gdy wię­cej tam nie pójdę.


– A to dla­czego? – dziwi się Abbe. – Pra­pra­dziadka nie musisz się już
bać. Wię­cej tu nie przyj­dzie.


– Skąd wiesz? – pyta Madika zdu­miona.


– Skoń­czył stra­szyć, wiem to, bo wyko­pa­łem pie­nią­dze.


– Wyko­pa­łeś? – pyta Madika.


– Tak, ale to tajem­nica. Tylko nie mów tego Alvie.


Madika zawsty­dzona przy­rzeka mu, że nic nie powie. Potem spo­gląda na
Abbego sze­roko otwar­tymi oczami.


– To ty jesteś teraz bogaty, Abbe?


Abbe w zamy­śle­niu spluwa przed sie­bie.


– E tam! Stary robił tyle hałasu dla dwóch pięć­dzie­siąt.


Wsa­dza rękę do kie­szeni spodni i wyciąga dwie monety jed­no­ko­ro­nowe i jedno pięć­dzie­siąt öre.


– Wię­cej nie było? – pyta Madika.


– Nie, wię­cej nie było. Ale pamię­taj, że pra­pra­dzia­dek żył sto lat temu.
W tam­tym cza­sie dwa pięć­dzie­siąt to nie była pestka. Więc może nie ma
się co dzi­wić, że stra­szył i był zły.


Abbe wkłada Madice w rękę jedną koronę.


– Masz, to dla cie­bie. Jako odszko­do­wa­nie czy jak się to tam nazywa.


Madika roz­pro­mie­nia się. Abbe jest naprawdę miły.


– Dzię­kuję, kochany Abbe!


– Pro­szę bar­dzo – odpo­wiada Abbe. – Wpraw­dzie to są pie­nią­dze ducha, ale
można za nie coś kupić rów­nie dobrze jak za zwy­kłe pie­nią­dze.


Potem wysoko uro­dzony Abbe znika w swo­jej kuchni. Madika stoi w miej­scu
i przy­gląda się z zado­wo­le­niem pie­niąż­kowi od ducha.


Pomy­śleć, leżał w pralni Nils­so­nów ponad sto lat, a mimo to błysz­czy i wygląda jak dzi­siej­szy pie­niądz. Na pewno wystar­czy, żeby kupić za niego
papie­rowe lalki do wyci­na­nia. „Z naro­dem i ojczy­zną” jest na nim
napi­sane. No i ma wize­ru­nek Gustawa V, tak, wygląda dokład­nie tak, jak
pie­niądz powi­nien wyglą­dać.
  
JUŻ ŚNIEŻNA ZAWIEJA ZACZYNA SWÓJ LOT


Czerw­cowe Wzgó­rze spo­wija gęsty zimowy mrok. Wkrótce będzie Boże
Naro­dze­nie. Madika i Lisa­bet roz­ma­wiają o tym każ­dego wie­czoru.


– Jak to dobrze, że ist­nieje Boże Naro­dze­nie – mówi Madika. – Uwa­żam, że
to naj­lep­sze, co kie­dy­kol­wiek wyna­le­ziono.


– Apse­lut­nie – pota­kuje Lisa­bet.


I potrzą­sają swymi skar­bon­kami-świn­kami, i sły­szą, że wydają one taki
dźwięk, jakby było w nich dużo pie­nię­dzy. Ten brzęk dla­tego wła­śnie jest
taki przy­jemny, że zapo­wiada pre­zenty gwiazd­kowe.


W pokoju dzie­cin­nym na ścia­nie wisi kalen­darz. Każ­dego ranka zdzie­rają
kartkę i widzą, że jest o jeden dzień bli­żej do Bożego Naro­dze­nia.


W szkole także czuje się, że święta już bli­sko. Pani czyta opo­wia­da­nia o Bożym Naro­dze­niu i wszyst­kie dzieci uczą się kolęd. Madika po powro­cie
do domu śpiewa je Lisa­bet:


 


Już śnieżna zawieja zaczyna swój lot


wśród dolin i gór Skan­dy­na­wii.


 


Madika ma już zimowe ferie. „Och! Że też muszą być ferie świą­teczne” –
tak mówiła pierw­szego dnia w szkole dawno temu. Ale już cały semestr
jest uczen­nicą i teraz uważa, że ferie świą­teczne są pra­wie tak dobrym
wyna­laz­kiem jak same święta.


Alva i Linus-Ida zaczęły wiel­kie świą­teczne sprzą­ta­nie. Zdjęły wszyst­kie
firanki i zasłony, a wia­dra z wodą stoją w naj­bar­dziej nie­ocze­ki­wa­nych
miej­scach. Alva cho­dzi ze spe­cjalną długą szczotką i odku­rza zarówno
ściany, jak i sufity. Madika i Lisa­bet łażą dookoła mię­dzy wia­drami i stale prze­szka­dzają, poza tym prze­ko­ma­rzają się z Alvą.


 


Już gruba Alva zaczyna swój lot


wśród stro­pów i ścian Skan­dy­na­wii


 


– śpie­wają jej.


Lisa­bet za każ­dym razem tak chi­choce, że pra­wie siada na wia­drach.


– O! Jak ty umiesz wymy­ślać pio­senki, Madika!


Alva poluje na nie ze szczotką do odku­rza­nia i mówi:


 


Już zwinna szczotka zaczyna swój lot


I lanie będzie w Skan­dy­na­wii.


 


Ale wcale nie jest zła, Alva ni­gdy nie jest zła na Madikę i Lisa­bet.


Mama robi kieł­basy i pekluje szynkę, i przy­rzą­dza napój z jałowca, i do
form na świece wlewa wosk. Madice i Lisa­bet wolno poma­gać mamie. Pieką
pier­niczki i gotują kar­mel na cukierki, i robią małe smaczne świnki z mar­ce­panu, i tną bibułki na kryzę, którą będzie przy­ozdo­biony pręt przy
kuchen­nym piecu. Każ­dego dnia dzieją się nie­zwy­kłe rze­czy i coraz
bar­dziej czuje się nad­cho­dzące święta Bożego Naro­dze­nia. Nad całym
Czerw­co­wym Wzgó­rzem unosi się zapach pier­nicz­ków, kar­melu i fawor­ków.
Madika wciąga nosem tę woń i przy­myka oczy.


– Boże Naro­dze­nie… już pach­nie Bożym Naro­dze­niem!


Wie­czo­rami piszą dłu­gie listy życzeń do Świę­tego Miko­łaja.


„Robin­son Kru­zoe, dużo lalek do wyci­na­nia, cynowe żoł­nie­rzyki, narty,
jasno­czer­wona róża do wsa­dze­nia we włosy” – Madika czyta swoją listę
Lisa­bet.


– Ty nie masz dobrze w gło­wie, Madika – mówi Lisa­bet. – Naprawdę chcesz
różę?


– Wcale nie – obru­sza się Madika. – Napi­sa­łam, bo to brzmi tak pięk­nie.


Długo zasta­na­wiają się, co dać na Gwiazdkę mamie i tacie. Kiedy razem
gotują kar­mel, Madika pyta:


– Mama, co chcia­ła­byś naj­bar­dziej, ale to naj­bar­dziej ze wszyst­kiego?


– Dwie naprawdę miłe i kochane dziew­czynki – odpo­wiada mama.


Wtedy oczy Madiki stają się błysz­czące, a głos lekko drży.


– To co zro­bisz z Lisa­bet i ze mną?


Ale mama gła­dzi ją po wło­sach i wyja­śnia, że wcale nie chce innych
dziew­czy­nek, tylko pra­gnie, żeby Madika i Lisa­bet były na­dal tak miłe i kochane jak dotych­czas.


Cho­ciaż Lisa­bet uważa, że to wcale nie byłoby takie głu­pie mieć dwie
nowe dziew­czynki w domu.


– Mogły­by­śmy bawić się z nimi – mówi. – Ale nie wolno by im było
miesz­kać w pokoju dzie­cin­nym, fąflom jed­nym, bo tam miesz­kamy Madika i ja.


Chwy­cił mróz. Każ­dego ranka Alva haj­cuje w piecu w dzie­cin­nym pokoju.
Trza­ska i łomo­cze drzwicz­kami, aż Madika i Lisa­bet budzą się. Leżą potem
w swo­ich łóż­kach i przy­glą­dają się bły­skom widocz­nym przez wąskie
szparki w drzwicz­kach pieca, i sły­szą, jak ogień trza­ska. Jest to bar­dzo
przy­jemny dźwięk i tak miło z wolna roz­bu­dzać się przy nim.


Pew­nego ranka budzą się wcze­śniej. Myślą, że to zwy­kły dzień, ale tak
nie jest. To ostat­nia nie­dziela adwentu, cztery świece palą się w adwen­to­wym świecz­niku sto­ją­cym na komo­dzie, a Alva, która wła­śnie
roz­pa­liła ogień, staje przy łóżku Madiki z tajem­ni­czą miną.


– W nocy coś się stało – mówi. – Zgad­nij­cie co.


– Był duch – domy­śla się Madika.


Po tam­tym wie­czo­rze w pralni Nils­so­nów wie­rzy, że nocą poka­zują się
duchy.


– Głup­ta­sie, nie ma żad­nych duchów – stro­fuje ją Alva. – To Abbe
wystroił się w prze­ście­ra­dło, a za ple­cami trzy­mał zapa­loną latarkę,
mówi­łam ci prze­cież.


Alva wie­lo­krot­nie pró­bo­wała wbić to Madice do głowy, ale Madika jej nie
wie­rzy. Abbe nie mógł być tak wstręt­nie pod­stępny, każdy, ale nie Abbe!


– Wymyśl coś lep­szego – mówi Alva. – Coś przy­jem­nego się wyda­rzyło.


– Duchy są przy­jemne – stwier­dza Lisa­bet.


– Nie dla mnie – oznaj­mia Alva. – Teraz zga­duj­cie dalej!


– Śnieg spadł? – pyta żywo Madika.


– Nie – mówi Alva. – Ale rzekę ściął lód.


Madika i Lisa­bet wydają z sie­bie pisk rado­ści i wyska­kują z łóżek. W pokoju jesz­cze nie zdą­żyło się nagrzać, ale nie zwra­cają na to uwagi,
tak im się spie­szy. Ubie­rają się, wkła­dają weł­niane getry, grube swe­try,
czapki i ręka­wice i pędzą na dwór.


– Tylko na chwilę! – woła za nimi Alva. – Macie zaraz wra­cać na
śnia­da­nie!


– Tak, tak! – odkrzy­kują Madika i Lisa­bet.


Brzozy wokół Czerw­co­wego Wzgó­rza stoją w bia­łym szro­nie, a na nie­bie tuż
nad dachem dre­wutni widać zupeł­nie czer­wone słońce.


– Taką pogodę to ja lubię – mówi Madika.


Wła­ści­wie lubi ona każdą pogodę. Zwy­kle zresztą jej nie zauważa. Ale
taką pogodę się dostrzega. „Jest tak piękna jak melo­dia, tak piękna, że
aż słowa, które się wypo­wiada, są też piękne – myśli Madika. – W taką
pogodę czło­wiek staje się dobry”.


Madika i Lisa­bet bie­gną w dół ku rzece. Zamar­z­nięta trawa trzesz­czy pod
ich sto­pami.


– Może dam ci dwa pre­zenty gwiazd­kowe, Lisa­bet! – woła Madika.


– Ty nie masz dobrze w gło­wie, Madika! – odpo­wiada Lisa­bet.


Oczy­wi­ście, że wspa­niale jest dostać dwa pre­zenty na Gwiazdkę, ale
aku­rat w tej chwili obcho­dzi ją tylko lód.


Cudowna jest ta chwilka, kiedy się sta­wia stopę na błysz­czą­cym ciem­nym
lodzie i pró­buje, na ile jest gładki. O! Jest taki gładki, że Madika za
jed­nym zama­chem prze­jeż­dża przez pra­wie całą sze­ro­kość rzeki.


To oczy­wi­ście nie­prawda, że rzeka zamar­zła dziś w nocy. Cały tydzień
trzy­mał mróz, ale Madika i Lisa­bet nie zauwa­żyły, że każ­dego dnia rzeka
sta­wała się coraz cich­sza. Tylko Alva to spo­strze­gła i dziś ran­kiem,
zanim kto­kol­wiek się obu­dził, spraw­dzała lód grubą żer­dzią. Tak, bez
stra­chu można po nim cho­dzić.


– Jeśli utrzy­mał Alvę, to utrzyma i nas – mówi Madika.


– Apse­lut­nie – pota­kuje Lisa­bet.


Madika i Lisa­bet śli­zgają się, ile dusza zapra­gnie. Policzki im
czer­wie­nieją, a odde­chy uno­szą się jak białe obłoczki dymu. Nie poj­mują,
jak ludzie mogą spać, kiedy można robić coś tak wspa­nia­łego. U Nils­so­nów
jest tak, jakby nikt jesz­cze się nie zbu­dził. A więc Abbe nic nie wie!
Nie wie, że cała rzeka jest gładką błysz­czącą drogą, po któ­rej się można
śli­zgać. Wije się zakrę­tami i zako­lami, z któ­rych każde to nowa
śli­zgawka. Jeśli minie się Zaci­sze i popę­dzi dalej jesz­cze dobry
kawa­łek, można dotrzeć do Jabło­nio­wego Jeziora, gdzie zaczyna się
praw­dziwa wieś i leży zagroda Jabło­niowe Wzgó­rze.


– A gdy­by­śmy tak odwie­dziły rodzinę Petrusa Karls­sona na Jabło­nio­wym
Wzgó­rzu? – pro­po­nuje Madika.


– Mama by nam pozwo­liła? – chce wie­dzieć Lisa­bet.


Mama jesz­cze śpi, jest prze­cież nie­dziela. Nie można jej budzić, żeby
pytać o takie głup­stwo.


– Jasne, że pozwo­li­łaby – mówi Madika. – Oczy­wi­ście nie wtedy, gdy­by­śmy
szły drogą, bo trwa­łoby to za długo, ale śli­zga­jąc się, będziemy tam
migiem.


– Więc jedźmy – decy­duje Lisa­bet.


Żadna nie pamięta o tym, że Alva przy­po­mi­nała o śnia­da­niu. Z nową
ener­gią śli­zgają się w kie­runku Jabło­nio­wego Wzgó­rza.


– Lód to coś, co lubię – mówi Madika.


– Lód lubią chyba wszy­scy ludzie – stwier­dza Lisa­bet.


Ale Madika nie tylko lubi… jest tak rado­sna, że serce mało jej nie
wyfru­nie z piersi. Ta lodowa droga to istny cud. Zimowa rzeka i let­nia
rzeka są tak różne. W let­nie wie­czory czę­sto przy­pły­wają tu łódką z tatą. Cza­sami płyną aż do Jabło­nio­wego Wzgó­rza, żeby kupić jajek. Wtedy
jest to miła, nie­wielka, spo­kojna rzeka, co szem­rze mię­dzy zie­lo­nymi
drze­wami. Mięk­kie, zie­lone gałę­zie zwie­szają się nad wodę tak nisko, że
Madika i Lisa­bet, sie­dząc w łódce, mogą rwać sobie liście. Tak, let­nia
rzeka jest łagodna i miła. A zimowa rzeka jest jak zacza­ro­wana. Lśniący,
ciemny lód i te ciche białe, oszro­nione drzewa iskrzące się w pro­mie­niach czer­wo­nego dziw­nego słońca. Bije od nich takie mroźne,
chłodne i baj­kowe piękno, że Madikę ogar­nia jakaś dzika radość. Śli­zga
się coraz szyb­ciej i szyb­ciej, w coraz bar­dziej sza­lo­nym tem­pie, czuje
się, jakby fru­nęła do nieba. Lisa­bet zostaje daleko w tyle.


– Zacze­kaj na mnie! – krzy­czy.


To śli­zga­nie się zaczyna ją męczyć, teraz chce iść, i to nie­zbyt prędko.
Madika musi pocze­kać, aż Lisa­bet ją dogoni.


– Jak daleko do Jabło­nio­wego Wzgó­rza? – pyta Lisa­bet podejrz­li­wie.


– Wcale nie­da­leko – zapew­nia ją Madika. – Zaraz tam będziemy.


– Trzy­maj mnie – prosi Lisa­bet i wkłada swoją piąstkę w dłoń Madiki.


I wloką się dalej ręka w rękę, teraz już zupeł­nie wolno. Przy każ­dym
nowym zakrę­cie ocze­kują, że zoba­czą jezioro i Jabło­niowe Wzgó­rze, ale
stale jest przed nimi tylko ta sama rzeka. Lisa­bet zaczyna być nią coraz
bar­dziej zmę­czona.


– Madika, wiesz co? – odzywa się. – Jestem głodna.


Dopiero teraz przy­po­mi­nają sobie to, co Alva wołała: „Macie zaraz wra­cać
na śnia­da­nie!”. Stają jak wryte, kawał drogi od domu, i patrzą na sie­bie
z osłu­pie­niem.


Madika także jest głodna, wra­cać do domu jed­nak nie chce. Być może tylko
mały kawa­łe­czek drogi został do Jabło­nio­wego Wzgó­rza, a wspa­niale byłoby
odpo­cząć tro­chę.


– Możemy kupić sobie u cioci Karls­son po jajku – mówi. – A kiedy kupimy,
to popro­simy, żeby­śmy je mogły ugo­to­wać i zjeść.


– A mamy jakieś pie­nią­dze? – pyta Lisa­bet.


– Nie, w tym cała rzecz – odpo­wiada w zamy­śle­niu Madika.


Ale nagle coś sobie przy­po­mina. Ma prze­cież na sobie kra­cia­stą spód­nicę,
a w niej, jeśli się nie myli, dwa öre.


– Wiem, że mam dwa öre, bo wczo­raj je wło­ży­łam – oświad­cza i zaczyna
gor­li­wie szpe­rać w kie­szeni.


– Można dostać dwa jajka za dwa öre? – pyta Lisa­bet.


Madika kręci głową prze­cząco.


– Chyba nie. Ale spró­bu­jemy. Powiemy, że chcemy jajek za dwa öre, i zoba­czymy, co będzie.


Tylko że, nie­stety, w kie­szeni nie ma żad­nych dwóch öre. Znik­nęły.


– Co zro­bimy? – pyta Lisa­bet.


Madika wzru­sza ramio­nami.


– Ech, dwa öre mniej czy wię­cej, to nie takie ważne, kiedy kupuje się
jajka.


Ale Lisa­bet wcale tak nie myśli.


– Mimo wszystko idziemy tam – decy­duje Madika. – Cio­cia Karls­son może
zapyta, czy mogłaby nas zapro­sić na śnia­da­nie, a wtedy odpo­wiemy
natych­miast, że mogłaby.


Na myśl o tym, że za następ­nym zakrę­tem czeka na nie śnia­da­nie, oży­wiły
się. Znów śli­zgają się dłuż­szą chwilę. A potem idą dość długo, ale
Jabło­nio­wego Wzgó­rza cią­gle nie widać.


– Może zimą oni mają zagrodę w zupeł­nie innym miej­scu? – zasta­na­wia się
Lisa­bet.


– Nie bądź śmieszna – odpo­wiada Madika.


Ale też zaczyna gło­śno myśleć.


– To coś dziw­nego – zauważa. – Jeśli nie zoba­czymy Jabło­nio­wego Wzgó­rza
za tym zakrę­tem, to jeste­śmy zacza­ro­wane, i wtedy prze­pa­dły­śmy.


Ta myśl nie daje Madice spo­koju. To wszystko czary. Drzewa, które stoją
tak piękne i mar­twe ze swymi dziw­nymi oszro­nio­nymi gałę­ziami… Tylko w zacza­ro­wa­nych lasach mogą rosnąć takie drzewa. Ciemny, lśniący lód,
który wabi dzieci i spra­wia, że pędzą dziko coraz dalej od domu.
Zacza­ro­wana droga, która nie ma końca. Małe, straszne zimowe cza­row­nice
śli­zgały się tu nocą, kiedy było zbyt zimno, żeby lecieć na mio­tle. Tak,
to na pewno są czary.


Ale Lisa­bet nie chce być zacza­ro­wana, pro­te­stuje zde­cy­do­wa­nie gło­śnym
pła­czem.


I czy to do wiary… wła­śnie kiedy minęły kolejny zakręt, cóż widzą?
Jabło­niowe Wzgó­rze z jego oborą i staj­nią, i czer­wo­nym chłop­skim domem.


Lisa­bet natych­miast prze­staje pła­kać.


– Jabło­niowe Wzgó­rze to dobre gospo­dar­stwo – stwier­dza zado­wo­lona.


Madika uważa tak samo.


– Mam nadzieję, że są w domu – mówi. – Zwłasz­cza Tore i Maja.


Tore i Maja to dzieci z Jabło­nio­wego Wzgó­rza i Madika je lubi, choć są
bar­dzo stare, mają pra­wie po dwa­dzie­ścia lat.


Lepiej Madika i Lisa­bet nie mogły tra­fić. Kiedy wkra­czają do środka
niczym dwa bożo­na­ro­dze­niowe aniołki o czer­wo­nych policz­kach, na
Jabło­nio­wym Wzgó­rzu wła­śnie wszy­scy sie­dzą przy stole i jedzą śnia­da­nie:
Petrus Karls­son i cio­cia Karls­son, i Tore, i Maja.


– Macie tro­chę jajek? – pyta Lisa­bet, zanim kto­kol­wiek zdą­żył powie­dzieć
słowo.


Madika szczy­pie ją. Głu­pia Lisa­bet, to zupeł­nie nie tak. To byłby dobry
począ­tek, gdyby miały te dwa öre, ale prze­cież ich nie mają.


– Dzieci kochane, szły­ście taki kawał drogi w ten mróz, żeby kupić
jajek? – pyta cio­cia Karls­son. – Ile mama chce jajek?


Madika i Lisa­bet stoją zmie­szane. Nie wie­dzą, jak powie­dzieć, że mama
wcale ich nie przy­słała. Madika jest coraz bar­dziej wście­kła na Lisa­bet.
To ona zepsuła wszystko. Kupu­ją­cych jajka nie zapra­sza się na śnia­da­nie,
tylko ludzi, któ­rzy przy­cho­dzą w odwie­dziny.


– Wła­ści­wie to my wyszły­śmy na dwór i tylko tak sobie cho­dzimy –
wyja­śnia.


– Tak, bo nie mamy żad­nych pie­nię­dzy – dodaje Lisa­bet. – Wyszły­śmy na
dwór i tylko tak sobie cho­dzimy bez pie­nię­dzy.


– Aha, więc to tak – mówi Petrus Karls­son i macza kawa­łek chleba w kawie. – Tak, piękna pogoda, żeby wyjść na dwór i tylko tak sobie
cho­dzić… bez pie­nię­dzy!


– Bar­dzo piękna – potwier­dza Madika. – Ma się wtedy taki ape­tyt.


– Tak, świet­nie to rozu­miem – mówi Petrus Karls­son.


Ale wygląda na to, że nie­szcze­gól­nie rozu­mie. Cio­cia Karls­son poj­muje
lepiej.


– Mogę was zapro­sić na tro­chę kaszy? – pyta.


– Chęt­nie – odpo­wia­dają Madika i Lisa­bet rów­no­cze­śnie.


Zdej­mują z sie­bie czapki i swe­try, i ręka­wiczki w takim tem­pie, że zanim
Maja zdą­żyła wyjąć dla nich tale­rze, sie­dzą już przy stole.


Karls­so­no­wie już zje­dli śnia­da­nie, ale zostają przy stole, żeby
poroz­ma­wiać z Lisa­bet i Madiką.


– Tak więc wyszły­ście na dwór i tak sobie cho­dzi­cie – powta­rza Petrus
Karls­son i śmieje się cicho.


Madika i Lisa­bet mają buzie tak pełne kaszy, że nie mogą odpo­wie­dzieć,
kiwają tylko gło­wami. Cio­cia Karls­son daje im duże kromki chleba z masłem. Jedzą chleb i wsu­wają kaszę tak łap­czy­wie, że naprawdę widać,
jaka to ape­tyczna pogoda dzi­siaj.


– Kasza to chyba naj­lep­sze ze wszyst­kiego – mówi Madika. – Też tak
myślisz, Lisa­bet?


– Nie – odpo­wiada Lisa­bet krótko i zde­cy­do­wa­nie.


Jasne, że kasza jest dobra, szcze­gól­nie w tej chwili, ale to nie jest
naj­lep­sze ze wszyst­kiego, a Lisa­bet zawsze mówi to, co myśli.


Karls­so­no­wie śmieją się. Tu na Jabło­nio­wym Wzgó­rzu wszy­scy śmieją się
podob­nie, cichym, krót­kim śmie­chem.


– Aha! To co dla cie­bie jest naj­lep­sze? – pyta cio­cia Karls­son.


Lisa­bet namy­śla się.


– Agre­stowy kisiel… i kisiel… i inny kisiel.


Karls­so­no­wie znów się śmieją.


– Agre­stowy kisiel i kisiel, i inny kisiel – powta­rza Petrus Karls­son. –
To ogromna masa kisielu!


Madika wyja­śnia, co Lisa­bet ma na myśli:


– Agre­stowy kisiel to jest agre­stowy kisiel, a kisiel to jabł­kowy
kisiel, a inny kisiel to jest każdy inny kisiel.


Tore także się śmieje.


– Agre­stowy kisiel i kisiel, i inny kisiel! Jada­cie tylko kisiel na
Czerw­co­wym Wzgó­rzu?


– Wyobraź sobie, że nie – odpo­wiada gniew­nie Lisa­bet. – Jemy także lody…
Kiedy skoń­czy­łam pięć lat, dosta­łam lodów, ile chcia­łam, naj­mniej z pięć
kilo!


– Coś takiego! Naprawdę? – dziwi się cio­cia Karls­son. – Skoń­czy­łaś już
pięć lat? Kiedy?


– Ech, sama tego nie wie – odpo­wiada Madika.


Lisa­bet świ­druje ją wzro­kiem.


– Nie wiem? Jasne, że wiem.


– Wiesz? Kiedy to było?


– W moje uro­dziny… wyobraź sobie – mówi Lisa­bet i poka­zuje Madice język.
A wtedy Madika poka­zuje język Lisa­bet. Ale natych­miast przy­po­mi­nają
sobie, że tak się nie robi, gdy się jest w gościach. Bar­dzo grzecz­nie
dzię­kują więc za jedze­nie, obcho­dzą stół dookoła i każ­demu podają rękę,
i dygają, w kolej­no­ści i po porządku, przed Pete­rem Karls­so­nem i cio­cią
Karls­son, Torem i Mają.


Są teraz syte, ale też tro­chę zmę­czone. Miło jest sie­dzieć tu w kuchni.
Zupeł­nie nie mają ochoty wycho­dzić znów na mróz i iść do domu.


– Zadzwo­nię chyba do waszego taty – mówi Petrus Karls­son. – Może w domu
nie wie­dzą, że jeste­ście tutaj i kupu­je­cie jajka… bez pie­nię­dzy.


Madikę i Lisa­bet ogar­nia wstyd i są tro­chę prze­stra­szone, kiedy Petrus
Karls­son dzwoni na Czerw­cowe Wzgó­rze. Madika stoi przy nim i cią­gnie go
za rękaw.


– Wujku, zapy­taj, czy możemy zostać tu tro­chę i odpo­cząć.


I Petrus Karls­son pyta, czy Madika i Lisa­bet mogą zostać na Jabło­nio­wym
Wzgó­rzu.


– Za jakiś czas odwiozę je – dodaje.


Madika i Lisa­bet patrzą na sie­bie i uśmie­chają się rado­śnie. Ale w tym
momen­cie Petrus Karls­son podaje Madice słu­chawkę.


– Tata chce z tobą poroz­ma­wiać – oznaj­mia.


I Madika natych­miast prze­staje się uśmie­chać.


– Słu­chaj no, panno Świet­nie – mówi tata. – Jak by to było, gdy­byś choć
jeden jedyny raz pomy­ślała, zanim coś zro­bisz… Puścić się w tak daleką
drogę w ten mróz! Pomyśl, a gdy­byście odmro­ziły sobie nosy? Co byś wtedy
powie­działa?


Po skoń­cze­niu roz­mowy Madika zasta­na­wia się. Naprawdę można sobie
odmro­zić nos? To okropne! Pomy­śleć tylko, idą sobie spo­koj­nie z Lisa­bet,
a tu naraz odpa­dają im nosy i leżą na lodzie jak dwa małe zmar­z­nięte
skrawki szynki… Co na to można powie­dzieć? Może „Żegnaj­cie”… Madika
wzdryga się na samą myśl o tym. Albin, jej kolega z klasy, gdy pani
spy­tała, do czego jest potrzebny nos, odpo­wie­dział: „Żeby mieć w nim
smarki”. Ale to już nie dla niej i Lisa­bet. Jak ktoś odmro­ził sobie nos,
to zostaje ze swo­imi smar­kami! Już pra­wie zaczyna pła­kać nad swoim
utra­co­nym nosem, ale przy­po­mina sobie nagle, że tak ona, jak i Lisa­bet
mają jesz­cze prze­cież nosy. Co za szczę­ście!


Lisa­bet wła­śnie wpy­cha swój w grubą mary­narkę Torego, która wisi na
opar­ciu krze­sła.


– Jak to ład­nie pach­nie – mówi. – Pach­nie oborą. Możemy do niej pójść?


Tore jest tak samo miły i zgodny jak jego tata.


– Jasne, że możemy – odpo­wiada i śmieje się tym miłym śmie­chem, zupeł­nie
jakby wie­dział o czymś przy­jem­nym, o czym nikt inny nie wie.


Zabiera je do obory i poka­zuje wszyst­kie krowy i cie­lęta. W jed­nej
prze­gro­dzie leży nowo naro­dzony cie­la­czek, obie zachwy­cają się nim.
Led­wie może ustać na nóż­kach, mimo to robi kilka krocz­ków i pod­nosi ku
nim mokry pysk. Madika i Lisa­bet dają mu swoje palce do poli­za­nia, a Lisa­bet mówi, że wkrótce jest Boże Naro­dze­nie, na wypa­dek gdyby o tym
nie wie­dział.


Potem idą do stajni. Są tam cztery konie: Tytus, Mona, Freja i Konke.
Ostatni raz Madika i Lisa­bet widziały je latem. Pasły się wtedy na łące.
Teraz stoją w bok­sach i kiedy wcho­dzą Madika i Lisa­bet, rżą cicho.
Konke, naj­sym­pa­tycz­niej­szy i naj­brzyd­szy, jest dziw­nej żół­ta­wej maści.


– Nie­ważne, jak się wygląda, ważne, żeby być miłym – mówi Madika.


Wcho­dzą do boksu i głasz­czą go, i czysz­czą zgrze­błem, i dają mu siana i owsa. Tore cały czas przy­gląda się im i śmieje się cicho sam do sie­bie.


– W któ­rym żło­bie leżał mały Jezu­sek? – pyta Lisa­bet nagle. Myśli, że na
całej kuli ziem­skiej ist­nieje tylko jedna staj­nia, i to jest wła­śnie ta
na Jabło­nio­wym Wzgó­rzu.


Madika tłu­ma­czy jej, że to była zupeł­nie inna staj­nia, daleko, w kraju
Judy.


– Skąd to wiesz? – pyta Lisa­bet.


– Pani nam mówiła.


Lisa­bet wcale nie jest zado­wo­lona z tej odpo­wie­dzi.


– E tam, to był żłób Kon­kego, tak mówili w mojej szkole. A Konke był
miły i Go nie gryzł, tylko obwą­chi­wał, żeby zoba­czyć, kto to.


Madika roz­gląda się po mrocz­nej stajni. Wła­ści­wie też by chciała, żeby
żłó­bek Jezusa był na Jabło­nio­wym Wzgó­rzu.


– Może rze­czy­wi­ście tak było – mówi żar­li­wie. – A Maria usta­wiła świece
w każ­dym okienku i Petrus Karls­son z cio­cią sie­dzieli w kuchni i zoba­czyli, jaki blask pada na śnieg, i wtedy cio­cia Karls­son zapy­tała:
„A cóż to się dzieje w stajni dziś wie­czo­rem?”.


Na to Lisa­bet potrafi odpo­wie­dzieć.


– To tylko mały Jezu­sek. Leży sobie w żło­bie Kon­kego, a Konke obwą­chuje
Go, więc Jezus się śmieje, bo to Mu się podoba.


– A ja przy­pad­kiem nie sie­dzę także w kuchni i nie widzę, jaki to blask
bije ze stajni? – pyta Tore.


– Nie bądź głupi, Tore – mówi Madika. – To się zda­rzyło całe wieki temu,
a wtedy jesz­cze nie było cię na świe­cie.


Tym­cza­sem pogoda cał­ko­wi­cie się zmie­niła. Czer­wone słońce znik­nęło i niebo pokry­wają teraz gęste chmury, a dro­binki śniegu uno­szą się w powie­trzu.


– Hura! Śnieg będzie padać! – woła Madika.


I rze­czy­wi­ście. Pada gęsty śnieg. Sypie obfi­cie na całe Jabło­niowe
Wzgó­rze.


– Nie mogę odwieźć was w taką pogodę – mówi Petrus Karls­son. – Pocze­kamy
chyba, aż prze­sta­nie padać.


– Tak, pocze­kajmy! – pota­kują Madika i Lisa­bet.


Nie mają nic prze­ciw temu. Maja ma jesz­cze lalki, któ­rymi bawiła się,
kiedy była mała. Wyj­muje je dla Madiki i Lisa­bet. Usta­wiają je rzę­dem na
ławie w kuchni i prze­bie­rają, i czują się bar­dzo dobrze. A śnieg cały
czas pada.


– Wygląda na to, że poje­dziemy saniami – mówi Petrus Karls­son. – Ale
chyba pocze­kamy, aż prze­sta­nie padać.


– Tak, pocze­kajmy! – cie­szą się Madika i Lisa­bet.


Bawią się lal­kami i bar­dzo im przy­jem­nie na Jabło­nio­wym Wzgó­rzu. Nagle
cio­cia Karls­son kiwa na Lisa­bet, żeby do niej pode­szła.


– Słu­chaj, który lubisz naj­bar­dziej, agre­stowy kisiel czy kisiel, czy
inny kisiel?


– Agre­stowy – odpo­wiada Lisa­bet.


– To szczę­ście, że ten aku­rat mamy dziś na deser, a nie kisiel czy inny
kisiel – śmieje się cio­cia Karls­son. – Chodź­cie, sia­damy do obiadu!


I Madika, i Lisa­bet dostają po kawałku pie­czo­nego schabu w sosie
cebu­lo­wym i agre­stowy kisiel z mle­kiem.


A śnieg pada dalej.


– Sypie bez prze­rwy – mówi Petrus Karls­son. – Mimo to musimy chyba
ruszać, bo na Czerw­co­wym Wzgó­rzu pomy­ślą, żeśmy was porwali.


– Może wkrótce prze­sta­nie? – zasta­na­wia się cio­cia Karls­son.


Ale nie prze­staje. Na Jabło­niowe Wzgó­rze spada coraz to wię­cej i wię­cej
śniegu. Słupy przy bra­mie mają już wyso­kie białe czapy, a w powie­trzu
unosi się tyle płat­ków śniegu, że z kuchen­nego okna pra­wie nie można
dostrzec obory. Wkrótce zacznie się ściem­niać. Petrus Karls­son mówi:


– No, Tore, możesz zaprzę­gać do pługa, ina­czej ni­gdy nie dotrę na
Czerw­cowe Wzgó­rze z tymi dwiema.


I Tore zaprzęga do pługa śnież­nego Monę i Freję. Petrus Karls­son
zaprzęga Tytusa i Kon­kego do wikli­no­wych sań, w które Madika i Lisa­bet
zostają wsa­dzone i przy­kryte futrzaną skórą, tak że tylko im nosy
wystają. Nawet nie mogą poma­chać cioci Karls­son i Mai, które stoją w oknie i patrzą na ich odjazd. Petrus Karls­son sie­dzi na koźle i powozi,
a przed saniami Tore pro­wa­dzi pług śnieżny.


– Trzeba aż czte­rech koni, żeby nas odwieźć z Jabło­nio­wego Wzgó­rza do
domu – mówi Madika.


– Cztery konie i jeden śnieżny pług – dodaje Lisa­bet – to pra­wie kulig.


I bawią się, że jadą w kuligu. Leżą sku­lone pod futrem i wsłu­chują się w dźwięki dzwon­ków.


– Chyba dobrze, że poszły­śmy na Jabło­niowe Wzgó­rze – odzywa się Madika.


– Ale chyba ni­gdy nie prze­sta­nie padać – mówi Petrus Karls­son.


Jemu na koźle nie jest tak wspa­niale jak Madice i Lisa­bet pod futrem.


– Możemy mu zaśpie­wać, żeby go tro­chę roz­we­se­lić – szep­cze Madika do
Lisa­bet.


Lisa­bet też tak uważa, śpie­wają więc:


 


Już śnieżna zawieja zaczyna swój lot


wśród dolin i gór Skan­dy­na­wii.


O święte dnie! – śpiewa Madika.


O dzieci śnie! – śpiewa Lisa­bet,


O dzieci śnie bło­ogi!


 


Ale oto są już pod bramą na Czerw­co­wym Wzgó­rzu.


– Patrz, cztery świece palą się w oknie – mówi Lisa­bet.


– Tak, prze­cież jest adwent, wiesz chyba – dorzuca Madika.
  
BOŻE NARO­DZE­NIE NA CZERW­CO­WYM WZGÓ­RZU


– No, wresz­cie gotowe! – mówi Alva ostat­niego wie­czoru przed Wigi­lią. –
O, jaka jestem zmę­czona, ale wszystko już jest przy­go­to­wane!


– Poza cho­inką – zauważa Lisa­bet. – Bo tata i mama ubiorą ją w nocy,
kiedy będziemy spały.


Madika mil­czy, ale aż kuli się w środku i prze­nika ją dreszcz, jak
zawsze, kiedy wszystko jest tak cudowne, że pra­wie nie można tego
wytrzy­mać.


Tak, teraz Boże Naro­dze­nie może przy­być na Czerw­cowe Wzgó­rze, wszystko
przy­go­to­wane, żeby je przy­jąć. Każdy kąt jest wyszo­ro­wany do czy­sta, we
wszyst­kich oknach wiszą białe, świeżo wykroch­ma­lowe firanki, w lich­ta­rzach stoją świece, w kuchni jaśnieją nowe szma­ciane dywa­niki,
fili­żanki błysz­czą na ścia­nach, a pręt przy kuchen­nym piecu jest
owi­nięty kryzą z czer­wo­nej i zie­lo­nej bibułki i wygląda bar­dzo
odświęt­nie.


W bawialni unosi się zapach hia­cyn­tów, które mama wyho­do­wała aku­rat na
święta, i pach­nie cho­inka. Zie­lona i świeża, czeka na chwilę, kiedy
zosta­nie ubrana.


– Jedze­nia mamy tyle, że star­czy chyba do następ­nego Bożego Naro­dze­nia –
mówi Alva.


Madika i Lisa­bet uwa­żają tak samo, były w piw­nicy i widziały. Na dużym
roz­kła­da­nym stole roz­py­cha się bożo­na­ro­dze­niowa szynka i sal­ce­son, i schab peklo­wany, i pasz­tet z wątró­bek, i sałatka śle­dziowa, i klop­siki,
u powały wiszą rzędy pod­wę­dza­nych kieł­ba­sek i kieł­basy z sie­ka­nego
mięsa, napój z jałowca jest w dzbanku, sztok­fisz ługo­wany w balii i ser­nik w bryt­fan­nie, wszystko gotowe. Bochenki pszen­nego i żyt­niego
chleba i sza­fra­nowe bułeczki leżą uło­żone w stosy w skrzyni na chleb,
pier­niczki i mig­da­łowe muszelki, cia­steczka z płat­ków owsia­nych i faworki wypeł­niają puszki do prze­cho­wy­wa­nia cia­stek. Boże Naro­dze­nie
może przy­być. A tej wojny, która toczy się gdzieś daleko w świe­cie, o któ­rej Madika opo­wiada wie­czo­rami Lisa­bet, nie zauważa się ani tro­chę na
Czerw­co­wym Wzgó­rzu. Nawet wró­ble nie muszą gło­do­wać. Wie­czo­rem tata
umiesz­cza na gałę­ziach jabło­nek bożo­na­ro­dze­niowe snopki, aby wró­ble, jak
się zbu­dzą, też wie­działy, że to Boże Naro­dze­nie.


Alva przy­tasz­czyła drewno, żeby go star­czyło na wszyst­kie miłe
świą­teczne chwile przy kominku, i odgar­nęła śnieg, tak że poro­biły się
zabawne wąskie dróżki do furtki i do dre­wutni, i do rzeki. Tak, także do
rzeki, bo stam­tąd przy­cho­dzi Święty Miko­łaj, a źle by było, gdyby nie
mógł się prze­do­stać przez ten śnieg, uwa­żają obie, i Madika, i Lisa­bet.
Ale w tym roku można iść wygod­nie, w tym roku Święty Miko­łaj nie będzie
miał kło­potu, rzeka jest prze­cież odśnie­żona. Tore prze­je­chał całą drogę
do domu aż z Jabło­nio­wego Wzgó­rza wtedy w nie­dzielę, kiedy odśnie­żał dla
Madiki i Lisa­bet. Święty Miko­łaj powi­nien być z tego zado­wo­lony, gdy
przy­je­dzie swymi saniami jutro wie­czo­rem.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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